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„PRZYSZLIŚMY, ZOBACZYLIŚMY, 
BÓG ZWYCIĘŻYŁ”
Zaproszenie do piekar

Bp Herbert bedngrz
Drudzy DIECEZJANIE! Wszystkich 
*\s| serdecznie powiadamiam, że iów- 
i«z w tym j-ojęu w ostatnią n.edzælç 
■aja, idbędzie się t -adycyjna pie'- 

g/Vniká mężów i młodzieńców do Mat- 
‘ Boskiej Piekarskiej. Serdecznie i gu- 

* ua nią zapraszam: młodzież męską, 
iC!l się i pracującą oraz mężczvzn z 

BruP społecznych, zwłaszcza 
-ait tłumy naszych robotnków, z 

cv°r.Jla‘ dourze współżyją nasi katolic- 
Czv lntel‘genci. Wszystkie grupy męż- 

Zn gorąco zapraszam do Maryi Pie- 
K«rsVej

Whzość z nich pójdzie do Piekar 
eszo i to w wie’kich pro« esjach. W iełu 

Łi ■ædzie pociągami, autobusami, samo- 
itiVrt osobowymi, motocyklami, a 
kła Z’ez ^ska również ta z istatnich 
raJ.Szkóły Podstawowej po jadzie rowe- 
p,, l- W drodze do Piekar będziemy 
n;2esi*r'iegali przepisów drogowych, aby 

oyto wypadków.

2
je ĄS,anie Ducha Swdętego wńążą Dzie- 

^ostol.skie z żydowskim św iętem
Cy ■dziesiątiiicy Nazwa Pięćdziesiątni-

l 'Jchodzi stąd, że święto to obcłiodzu- 
P ećdzieciątym dniu po śwnętie 

Pięćdziesiątnica była początko- 
Pó; •'’Qtem obchodzonym z okazji żr iw, 
C'hr,lle’’ w ostatnæh wiekach przed 
pr ystl’sem stała się pamiątką zawarcia 
Zrae ’j. za między Bogiem a ludem i- 
Vv n sk*ni na górze Synaj. Na Synaju, 
°lttv dzies iął dni po wyjściu z Egiptu, 

•- mał Mojżesz dziesięć przykazań, do

bv^1 'grzyn‘ka mężczyzn do Piekar ma 
pię Wygotowaniem do pielgrzymki pa- 
obe 2 * * 5 ej’ kfóra razem, dzięki Jogu, 
q Jm.e także nasz przemysłowy Śląsk, 
v,., c $>w Jan paweł TI p.agnie bo- 

zawitać do nas na ’otnisko w Ka-
■ ( lcach-Muchowcu, w dniu 20 czerw­
ij ,r- °o godz. 16 Juz teraz gorąco mo­
do"/ Się' al?y Pielgrzymka papieska, na 

ai s.p°8’^dal będzie całv świat, odby- 
sfe a * godnej Ojca Świętego atmo- 
st-7e Pokoju i zgody narodowej, aby 
D' n n°wsialo i umacniało się wspólne, 
rJp .wszystkich umiłowane dobro Koś- 
y. a ' -‘iarodu. O tej ważnej intencji za- 
" ’<p będziemy pamiętać. Uczynimy 

to także na lotnisku w Katów caeh-Mu- 
chowcu, gdzie tłumy — jak wielu mówi 
— tak wulkie, jakicn Śląsk jeszcze ni­
gdy nie widz.ał wspólnie z Głową Koś­
cioła Janem Pawłem II, uczczą i złocą 
największy hołd Maryi Piekarskiej, na­
szej Matce i Królowej Śląska. Zespolą 
się z nami wtedy także robotnicy prze­
mysłowej Polski Południowej, a więc z 
części Sla ka Opolskiego (Bytom, Gliwi- 
ce, Zaor~.e), z Zagłębia Dabiowskiero o- 
raz z Ziemi Olkuskiej i Krakowskiej. 
Robotników tych zapraszam także na 
pielgrzymkę do Piekar w ostatnią nie­
dzielę maja

W czasie pielgrzymki papieskiej w 
specjalny sposób uczcimy Maryję Pie­
karską darząc ją chw alebnym tytułem 
„Matki Sprawiedliwości i Miłość, Spo­
łecznej”. Uczynimy to za wyraźną zgo­
dą Ojca Swdętego który osobnym de­
kretem Stolicy Apostolskiej urzędowo 
zaaprobował piaktvkę któ'-ą od lat roz­
wijaliśmy w Piekarach wwsławiając 
Maryję Piekarską jako „MatKę Spra­
wiedliwości i Miłości Społecznej”: Do 
powstania tego pięknego wezwania ma­
ryjnego, przyczynił się także Ojciec 
Święty sam, osobiście, włączając się ja­
ko biskup i metropol ta krakowski w' 
sw'oieh licznych kazaniach do tego, że 
z Maryją, zwłaszcza Piekarska, łączyliś­
my nasze długie, trudne i mozolne zma­
gania o w iększą sprawiedliwość i miłość 
społeczną dla dobra wszystkich lud'i 
pracy, zwłaszcza robotników', głów nie 
naszych górników' Marvja Piekaiska 
przyczyniła się Swoim wstawuennic- 
tw'err do tego ze nasi robotnic v wresz­
cie znowu odzyskali wolne od pracy 

niedziele i święta O tym będziemy pa­
miętali, aby nigdy juz z tego me zrezy­
gnować, wysław ia jąc Mai y ję w całej die­
cezji, zwłaszcza jednak w Piekarach 
jako „Matkę Sprawiedliwości i M ilości 
Społecznej”. Tę intencję często będzie­
my wysuwać, gdyż za zgodą Stolicy A- 
postolskiej zostanie ora na stale włą­
czona w „Litanię loretańską”, odmawia­
ną w całej diecezji katowickiej, we 
wszystkich jej pai afiach.

Również w ostatnią niedzielę maja w 
czasie najbliższej pielgrzymk. caiega 
świata męskiego do Maryi Piekarskiej 
uczynimy to, jakkolwiek w'tedy to wła­
śnie jako glówmv lemat pielgrzymki 
wysunięte zostame zwycięstwo naszego 
k -óla, Jana Sobieskiego pod Wiedniem, 
odniesione przed trzystu laty nad woj­
skami tureckimi. Powinniśmy pamiętać 
o tym wydarzeniu, gdyż król nasz Jar. 
Sobieski zatrzymał się z wojsicami pol­
skimi w Piekarach przed Maryją naszą 
Patronką, by gorąco modlić s‘ę o zwy­
cięstwo nręza polskiego nad Tumami, 
napadającymi od południa na Europę 
Za to zwycięstwo odniesione przez wsta­
wiennictwo Maryi Piekarskiej podzię­
kujemy Bogu, pi osząc gorąco o dalsza 
opiekę nad nami wszystkimi i nad na­
szą pohką Ojczyzną To jedna z naj­
ważniejszych intencji, do której często 
będziemy wracac.

Tą intencją żył także nasz kroi Jan 
Sobieski, gdy wybrał się na wvprawę 
wiedeńską. Z pewnością miał wtedv na 

(CIĄG D iLSZY W ł STR. 3)

Zesłanie ducha Świętego
ANDRZEJ ZUBERBIER

paschalnej 
je bowiem

sipf'?IS Chrystus, w miarę jak zbliżał 
Zan końca swego ziemskiego życia 
gęl.°" Jdał apostołom coraz częściej. że 
cip riich odejdzie, da im innego Po- 
s7/zy"’e'a abv pozostał z nimi na zaw-

Ducha Prawdy (J 14,16- -171 Przed 
wniebowstąpieniem zapowiedział 

Pófc- Oln’ pozostali w mieście, do- 
1 nie będą wyposażeni w „moc z 

żsoka- (Lk 24. 4P

Uk estanie Ducha Świętego było jakby 
Ch 1On°wałr>9“* tajemnicy 
ze s,,|sa Chrystus łączył

S"’-Vln “Ujściem z tego świata: „Ko- 
je’ St.n,ei Jest dla was, abym odszedł. Bu 

nie odejdę, Pocieszyciel nie przyj- 
a0 d° was. A jeżeli odejdę, poilę Go 
eo "ds' *®’ ?—8>- Śmierć Jezusa, Je- 
t, z,bartwychwstanie, wmebowstąoie- 

1 zesłanie przezeń Ducha Świętego 
r a '*• się w jeden tajemniczy krąg zda- 

których przestrzegania Izrael sie zobo­
wiązał „Uczynimy wszystko co Jahwe 
rozkazał” fWj 19, 8)

Tajemnica paschalna Jezusa: śmierć 
zmartwychwstanie i wniebowstąpienie, 
mająca na celu duchow'e w’vzwolenie 
człow teka, zapowiedziana została przez 
w'yzwolenie Izraela z Egiptu. Zeslame 
Ducna Świętego stało się odnowiedni- 
kiem zawarcia Starego Przymierza. Jak 
wówczas, v. dziejach Izraela. Mojżesz u 
stóp góry Synaj obwieścił wolę Jahwe, 
którą naród wybrany przyjął, jako pra­
wo dane mu orzez Jego Pana, tal' w 
dniu Zesłania Ducha Swietego św. Piotr 
po raz p erwszy do tysięcy zebranych 
lud4i mówił o Jez.usie z Nazaretu, jako 
o Panu i Mesjaszu, głosił konieczność 
u tary w Niego, konieczność pokuty i 
chrztu dla zbawienia. Jak u stóp Syna­
ju Izraelici przyjęli przykazania Boże, 
tak P itra i w szystkich apostołów' pyta­
no. „Cóż mamy czynić bracia?” (0z 2, 
37). a w rezultacie około trzech tysięcy 
Izraelitów przrjęlo chrzest.

W ten sposob zesłanie Ducha Święte­
go ujawnia sens paschalnej tajejnnicy 
Chrystusa: w'ybaw enie ludzkości z nie­
woli grzechu i szatana, zawiązanie przy­
mierza m.ęd 'y Bogiem a całą ludzkoś­
cią, któ.a odtąd twoizy Lud Boży. Po­
dobnie wyzw’olenie Izraela z Egiptu i 
„nabyc.e” go w ten sposób przez Jahvze 
miało na celu zawarcie z nim pr :ez Jah­
we przymierza i uczynienie zeń narodu 
wybranego.

Przymierze między Bogiem a Izrae­
lem było Zapowiedzią i przygotowaniem 
Nowego Przymierza które młalo zostać 
zawarte między Bogiem a całą luazkoś- 
cią Wydarzenia w dniu zesłania Ducha 
Swnętego ujawniają ow powszechny 
charakter Now’ego Przymierza. Duch 
Święty, jak podają Dzieje Apostolskie 
ukazał się w znaku jakby ognistych ję­
zyków, apostołowie zas „zostali napełnie­
ni Duchem Sw iętym i zaczęli mówić ob­
cymi językami, tak jak im Duc., pozwa­
lał mówić” (Dz 2. 3 -4). Tej różnojęzy­
cznej mowy słuchał tłum Żydów, przy­
byłych na święta do Jerozolimy z róż­
nych krajów', jako że w ielu Żydów mie­
szkało poza granicami Palestyny, w dia­
sporze. Tak v ięc „zbiegli się tłumnie 
zdumieni, bo każdy słyszał, jak mówili 
w jego wiasnym języku” (D: 2, 5—13). 
T> prawda że wszystko to byl. Żydzi, 
a w każdym razie wyznawcy religii ży­
dowskiej. Niemniej jednak to wielbie­
nie Bosza w w ielu językach, o czvm w 
związku z zesłanien. Ducha Świętego 
mów .ą Dzieje Apostolsk e. jest znakiem 
powszechności Ludu Bożego Nowego 
Przymierza Granice państw, przynależ­
ność do określonego narodu, język, me 
będn stanowiły przeszkody w przynależ­
ności do Ludu Bożego. Obietnica Ducha 
odnosi się do wszystkich: „dla was jest 
obietnica i dla dzieci waszych i dl_ 
wszystkich, którzy są daleko, i których 
powoła Pan Bóg nasz” (Dz 2, 38 -39).

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

rzeg ąó 
wydarzę t

15 maja Ojciec Święty wyniósł na 
ołtarze dwóch włoskich misjonarzy 
salezjańskich, którzy pized 53 laty po 
nieśli śmierć męczeńską w Chinach 
W wygłodzonej homilii Papież podkre­
ślił, że uroczystość ta rokuje nadzieję 
na postęp a.ałog" ze społecznością 
chrzest ijanską w Chinach i W obec­
ności Tijca Świętego ijiuolikowanO i 
dekretów dotyczących sprav b'atyfi- 
kacyjnych, w tym dekret o heroi^zno- 
ści enut sługi Bożej Urszuli LedóchJW. 
skiej • ian Paw'el II przy jął nu iiudi .a- 
cji grecko-prawoslawnego patiiarchą 
Antiochii i całego Wschodu lgm c"goTV 
Hazima * Kard. Cai lo Confalonieri 
mianowany został specjalnym wysłan- 
n.k.em papieskim na odbywający się 
w Med olanie XX Włoski Kongres Eu­
charystyczny • „L’Osservatoi e Roma­
no” w numerze z 13 maja określił za­
mach na życie Ojca Świętego ]„^ed 
dv oma laty iako „zmowę nienawiści ”. 
Zdaniem dziennika zamach ten i • 
był dziełem jednej czy wielu osób 
lecz „konspiracji me awiści i wszyst­
kiego, co się z .i.ą wiąże” I Zbliżony 
do włoskich kol rządowycł dziennik 
„II Giorno’ poinformował, ze Ojciec 
Sw'ięty będzie nosił kamizelkę kulood­
porną. Kamizelka u ażyć ma niecały 
kilogram, wyprodukowała ją firma 
amerykańska * Przedstawiciele Bry­
tyjskiej Rady Kościoiow na zal >ń< ke­
rne swej tygodniowej wizyty Afatj 
kanie z uznaniem wypov iedzie’i się 
nt. następującego proci su zbliżenia 
między Kościołem katol’Clcim pozo­
stały mi wyznaniami cł r’.eśo jańskimi 
w WTlk.ej Brytami ♦ Kierownik 
Ui zędu d/s Wyznań Adam Łopatka pu- 
twierdził w czas.o konferencji praso 
w'ej infoi mację o apelu Jana P iwła II 
do wdadz PRL w sprawie zwolmema 
wszystkich więżn ów politycznych 
Polsce • Prymas Polski karć Józef 
Glemp zaprosił arcybiskupa Filadelfii 
karo Jana Króla uo odwiedzenia na­
szego kraju w czasie wizyły papieskiej
• 8 maja w Prudn.ki Lesic na Sląrku 
Opolskim odbyła się uroczystość po- 
św ięcenia pomnika-ep'taiium dla ucz­
czenia zma.lego Prymasa Polski kard. 
Stefana Wyszyńskiego. Zmarły Piy- 
mas w ę/iony bvł tam w lata :n 1954- ■ 
1955 * Arcybiskup Fdadelfi kud. 
Jan Król zlozy prezydentowi Stanów 
Zjednoczonych spraw jzdanie z prze­
biegu kościelnej akcji pomocy dla spo- 
łec eństw’a polskiego. Od 1981 roi _ 
wysłano do Polski za pośrednictwem 
organizacji Cathoilc Relier Serwices 
blisko 115 tys. ton żywności na łącz­
ną sumę ponad b7 min dolarów ® 
Ordynariusz diecez i Derry (Irlandia) 
bp Edward Dały w apelu sk erowa- 
nym do wiernycn potępił iałalność 
terrorystyczną IRA A Kościół k:,łolc- 
ki na Tajwanie obc lodzi jubileusz 
400-lecia przybycia do Ch.n pierwszych 
misjonarzy jezuickich. Główne ur 
czystości odbędą się 12 l. .topada 
Wśród niespełna 300 tys. katolików 
tajwańskich pracuje 1Ü biskupów, ok 
750 kapłanów (w tym ponad polov l 
Chińczyków) i llao sióstr zakonnym i 
ipouud 800 miejscowego pochodzenia)
* Jak obecnie -infor".iują agencje pr i- 
sowę v grudniowej pielgrzymce do 
sanktuarium maryjnego w San Laza­
ro na Kubie uczestniczyło ponad 200 
tys. w lernych O Ministerstwo saraw 
zagranicznych N.karagui^ nakazało 
hiszpańskiemu k.iędzu Thimothi o Ma­
rino opuszczenie kiaju w ciągu ' • 
dżin . Oskarżono gu o prowadzenie 
działalności kontrrewolucyjnej • W 
wiedeńskiej katedrze św. Stefana ud- 
bvło się modlitewne spotkanie mło­
dych, w k’ôrym uczestniczył przr ar 
ekumenicznej w spólnoty w Taizé br. 
Fogei • Według oceny Rady Nauko 
v,ej pi zy  m Ministerstwie d/s 
Wupolp’-ac y Gosjiodarczcj, ’ącz ne za- 
dłuzi nie krajów rozwijając-yNi Q 
v.ynosi od 600 do 800 mld dolarów 9

noii.sk

noii.sk


CZYTANIE I 1 DZIEJÓW 
APOSTOLSKICH

Kiedy nadszedł dzień Pięćdziesiątni­
cy, znajdowali się wszyscy razem na 
iym samym miejscu. Na/le spad! z nic- 
bą szum, jakby i>dei zenie gwałtownego 
wiatru, 1 napełnił cały dom, w k tu rym 
przeoywali. Ukazały się im też języki 
jakby z ognia, które się rozdzieliły, 

na każdym z nich spoczął jeden. 
I T szyscy zostali napełnieni Duchem 
Świętym, i zaczęli u,owić obcymi języ ■ 
kuni, tak Jak im Duch pozwalał mó­
wić.

Przebywali wtedy w Jerozolimie po­
bożni Żydzi ze wszystkich narodow 
pod słońcem. Kiedy więe powstał ów 

Jm, zbiegli się tłumnie i zdumieli, bo 
aazdy słyszał, jak przemawiali w jego 
w asnym języku.

“ein zdumienia i podziwu mówili: 
„Cayż ei wtzyscy, którzy przemawiają, 
nie są Galilejczykami? Jakżeż więe każ­
dy z nan słyszy swój własny język oj- 
«•ybty” — Parfowie i Medowie, i Ela­
nie«. i mieszkańcy Mezopułunh, Judei 
or*z Kapadocji Pontu i Azji. Frygii oraz 
Vamlilii. Egiptu i tych części Libii, 
które leżą blisho Cyreny. I przybysze 
z Krymu, Żydzi oraz prozelici, Kreteń 
ezycy 1 Arabowie — słyszymy ich gło- 

„ ą.:ych w naszych językach wielkie 
ucięła Boże”.

(Dz 2, 1—11)

PSALM RESPONSORYJNY
Refren: Niecn zstąpi Ducn Twój 
i odnowi ziemię.

Lun: Alleluja.
Błogosław, duszo moja. Pana, 
o Boże mój, Panie, Ty jesteś 

bardzo wielki.
J ik liczne są dzielą Twoje Panie, 
ziemia jest pełna Twych stworzeń.

Refren.
Gdy odbierasz im oddech, marnieją 
i w proch się obracają.
Stwarzasz je napełniając swych duchem 
i odnawiasz oblicze ziemi

Refren.
Niech chwała Pana trwa na wieki, 
mech Pan się raduje z dzieł swoich. 
Niech miła Mu bedzie pieśń moja, 
będę radował się w Panu.

Rei ren.
(Ps 104/103) lab i 24ac. 29bc—30. 31 i 34

(R por 30)

CZYTANIE 11 Z PIERWSZEGO LISTU 
fi W. PAWIA A POSTOI A 
DC KORYNTIAN

Bracia:
Nikt nie może powiedzieć bez pomo­

cy Ducha Świętego: „Panem jest Je­
zu ",

Rożne są dary łaski. leci ten sam 
Dueh; różne też są -odza.ie posługiwa­
nia, a., jeden Pan; kóżne są wreszcie 
działaniu, lecz ten sam Bóg, sprawca 
wszystkiego we wszystkich. Wszystkim 
-as cnjawia sie Duch dla wspólnego 
dobra.

Podobnie jak jedno jest ciało, cnoc 
składa się z wielu członków, a wszyst­
kie członki ciała, mimo iz są liczne, 
itanowią jedno ciało, tak też jest i z 

< hryslu'irin. Wszyscyśmy bowiem w je­
dnym Du«hu zostali ochrzczeni, aby 
itanowić jedno ciało: ezy to Żydzi, czy 

Greey, czy jo niewolnicy, czy wolni. 
Wszyscyśmy też zostali napojeni jed­
nym Duchem

(1 Kor 12.3b -7. 12—13)

SEKWENCJA

Przybądź, Duchu Święty, 
Ześlij z nieba wzięty 
Światła Twego strumień.
Przy jdź, Ojcze ubogich 
Przyjdź, Dawco łark drogich. 
Przyjdź, Światłości sumień.
O. ajmilszy z gości. 
Słodka serc radości. 
Słodkie orzeźwienie.
W pracy Tyś ochłodą 
W skwarze żywą wodą, 
W płaczu utulenie
Światłości najświętsza. 
Serc wierzących wnętrza 
Poddaj Twej potędze
B< z Twojego tchnienia, 
Cóz jest wśród stworzenia’ 
Jeno cierń i nędze.
Obmyj, co nieświęte 
Oschłym wlej zachętę. 
Ulecz serca ranę

Nag-iij, co jest harde 
Rozg-zej oeica twarde, 
Fro uradź zabłąkane
Daj ' ’woiiu, wierzącym,
«V Tobie ufającym, 
Siedi .liorakie dary.
Daj zasługę męstwa. 
Daj wieniec zwycięstwa. 
Daj szczęście bez miary.
Aklamacja: Alleluja, alleluja, alleluJ81 
Przyjdź, Duchu Święty, 
napełnij serca swoich wiernych 
i. zapał w nich ogień swojej miłości- 
Akia maca: Alleluja alleluja ałlefnl»1

EWANGELIA
WEDŁUG ŚWIĘTEGO JANA

Wieczorem w dniu zmartwych«**8" 
nia tam gdzie przebywali ticzni<>w>Ç> 

rzi i były zamknięte i obawy piIf“ 
żydami. Przyszedł Jezus, stanął Pn' 
-r dku, I rzekł do nieb: „Pokój wan>! 
.. to powiedziawszy, pokazał im re®* 
i bok. Ui «dowali się zatem ucisii* 
ujrzawszy Pana.

i Jezus znowu rzekł d>i nich J‘- 
kój wam! Jak Ojeiee Mnie posłał la!“ 
i Ja was posyłam” Po tych słowacl 
tcl.nr.ł na nich i powiedział im: „Wej* 
■nijcie Ducha Św:ęteeo. Którym odPus" 
ciele grzechy, są im odnuszczone, a któ' 
rym zatrzymacie, są im zatrzymane -

(J 20, 19—23)

sv Ć.J Kościół przez Ducha Swię eiS°- 
Chrze‘ t stanowi punkt wyjścia miej8' 
cji. Eucharystia jej ukoronowanie i'”* 
pełnią w porządku sakramental.u 811 
Sakrament bierzmowania to drugi etaP 
na drodze do całkowitego zjednoczeni 
z Chrystusem w Eucharystii Przyj’3311' 
jąc Eu< harystię. człowiek potwierd?8 
przymierze zawarte z Bogiem w chi fc,e 
i w bierzmowaniu

Ponieważ sakramenty inicjacyjne ‘a 
zc sobą tak ścisłe związane, pos^b ,r0' 
wa odnowa ich liturgii musląła '-’n 
fakt uwzględnić. Odtao rodzice chrzest­
ni mogą a nawet powinni być św a’- 
kami bierzmowar ia Do chrztu naři­
zuje wezwanie przed wkładaniem r*li 
i sama modlitwa Nrw.ązaniCT. 
chrztu jest odnowienie przyrz.” 
chrzcielnych przez bierzmowany^' 
Związek bierzmowania z Eucharystia 
jest uwidoczniony w nowych obrz®' 
dach przez to, że zwykle bierzmowani8 
udziela się podczas Mlzy św

Kto więc przyjął chrzest i Eucharys' 
tię, win.en także przyjąć bierzmcW8' 
nie. Wszystkie te trzy sakramenty sta' 
nowią nierozdzielną całość.

I>

ZESŁANIE DUCHA ŚWIĘTEGO
Niedziela Zesłania Ducha Świętego 

kończy Okres Paschalny. Zmartwych- 
v siały Pan zsyła swego Ducha, Ducha 
Świętego k’ôry n’eustannie odnawia 
swój Kościół i oDlicze ziemi Duch 
Święty jest dawcą miłości, jedności i 
pokoju.

Świadectwa obchodu Pięćdziesiątnicy 
-najdujemy już w pierwszej połowie 
II wk ku, ale nie była to praktyha po- 
wszecl. ia. W IV a leku święto Zesłania 
Ducha Świętego jest już obchodzone w 
ahm Kościele, Do wzrostu znaczenia 

święta i rzyczyi.de się udzielanie w je­
go wigiuę chrztu tym, którzy z różnych 
iowodów nie ..logii być ocbrzcze.U w 
Wigilię Paschalną. Później pojawiła się 
oktawa święta wzorowana na oktaw: e 
paschalne), którą Rzym przyjął i która 
mzeti wda d< ostatniej reformy kalen­
darz liturgicznego w 1869 r. Dziś ak­
centuje się noweni ę do Ducha Święte­
go, . pizypadającą na okres między 
Wmebow tąpienieni a Zielonymi Świę­
tami.

Od Zesłania Ducha Świętego pascha) 
umie szcza się przy chrzcielnicy. Tam 
“■ędzit przypominał, ze chrzest jest sa­
kramentem oświecenia i zwycięstwa 

nad mocami ciemności W wj padku 
chrztu dzieci cały proces wychowaw­
czy może być nazwany dążeniem do 
światła, którego zaczątki zostały prze­
kazane na chrzcie św.

Uioczystość Zesłania Ducha Święte­
go zwraca jednak uwagę nie tyle na 
chrzest, ile raczej na sakrament bierz­
mowania. Należy on do sakramentów 
najbardziej zaniedbanych W pierw­
szych wiekach biet zmowania stanowi­
ło zakończenie chrztu, jego dopełnie­
nie Było więc jakby w cieniu chrztu 
Począwscy od V wieku zaczyna się w 
Kościele Zachodnim proces oddziela­
nia bierzmowania od chrztu ale to 
wcale nie przyczyniło się do wzrostu 
znaczenia bierzmowania. Natomiast na 
Wschodzie zachowano praktykę Koś­
cioła pierwotnego tj łącznego udziela­
nia chrztu i bie-zmowania z zachowa­
niem świadomości, że są dwa odrtbne 
sakramenty Podziały wśród chrześci­
jan zwłaszcza w XVI wieku usuwające 
bierzmowanie z praktyki życia religij­
nego, przyczyniły się bezsprzecznie do 
asłabien.a jego rangi wśród katolików

Właściwie dopiero nasze czasy z ten­
dencją do całościowego ujmowania 
chrześcijaństwa i powrotem do źródeł

bibli jno-patry stycznych, p^-iynicdy
żywsze zainteresowanie tym sak ra­
nn intern. Świadomość ważnej roli 
bierzmowania w życiu ochrzczonych 
przewija s.ę przez wiele dokumentów 
soborowych Jest tv nich mowa o ini­
cjacji chrześcijańskiej jako jedynym 
procesie upodabniającym do Chrystu­
sa i wcielają: y m eoias głębiej w Koś­
ciół (por DM 36. KK 11. DK 5) We­
dług tych dokumentów zagadnienie 
apostolatu, dawania świadectwa oraz 
obrona wiary łączą się z tym sakra­
mentem Posoborowa myśl teologiczna 
stanowi podłoże na którym wyrosły 
odnowiona obrzędy sakramentu bierz­
mowania

Pierwszym spostrzeżeniem, które na­
rzuca się w nowych obrzędach bierz­
mowania z reku 1975 jest to e nie 
można dziś mówić o bierzmowaniu w 
oderwaniu od chrztu i Eucharystii. 
Chrzest 1 bierzmowanie włączają czło­
wieka w paschalną tajemnicę Chrystu­
sa i tworzą Kościół Chrzest czerpie 
swoją skuteczność z tajemnicy męki i 
zmartwychwstania Pańskiego nato­
miast bierzmowanie łączy juz ochrzczo­
nego z laską Pięćdziesiątnicy, liską 
Chrystusa uwielbionego, który ożywia 

WEŻMIJCIE DUCHA ŚWIĘTEGO
Nie dliwmy się zbytnio zachowaniu 

Aoostołów pc śmierci Jezusa Zdezo­
rientowani, zastraszeni uciekają, a póź­
niej zamykają się w WieczerniKU ocze- 
ktdąc jakiegoś rozwiązania zaistniałe, 
nytuacji. Zdawało się, że nie ma żad- 
neg< rozsądnego wyjścia. Tak wielkie 
-nadzieje wiązali z Jezusem. Spotkanie 
> Nim calkov icie zmieniło ich dotych­
czasowe życie Z wiarą przyjęli Jego 
m. ikę. Zaułah Mu. V jednej chwili 
wszystko to zostało przekreślone, a im 
samym grozą prześladowania ze stro­
zí. władz. Sytuacja trudna, ale wcalt 
cle oryginalna. Apostołowie decydują 
się przeczeka« trudny czas za zarr 
kniętymi drzwiami.

Ttgo rodzaju sytuacje powtarza ją się 
raz po raz w historii. Także często 
ehr»«ścijar e zamykają drzwi swsgo 
życia przed nieprzyjaznym, niesp’ a- 
wiedliwym, oicrutnym światem W 
skomplikowanych sytuacjach, Kiedy 
fainie światło na horyzoncie i nie wia- 
tibmo jaką iść drogą piei wszym odru- 
:hent człowieka jest chęć wycofania 

się, ucieczki, zatrzaśnięcia za sobą 
drzwi, —mknięcia się w drobnych, bez 

problemowych sprawach własnego po- 
dw ói ka.

Różne bywają przyczyny rezygnacji 
z jakiegokolwiek działania, z uc-estni- 
czenia w życiu Czasem wynika to z 
zastraszenia obawy o swój los 1 naj­
bliższych Czasein zrzuca się odpov ’e- 
dzialność ia innych na skutek niedo- 
cenieina własnych możliw ości, czy też 
kompleksu niższości. Najczęściej ied- 
aak człowiek ouddaje się rezygnacji z 
wygodnictwa. Obojętnieje wô’vezar na 
pronli my otaczającego świata, zacho­
wuje się biernie u obec bieżących wy­
dm zeń albo staje sie przedmiotem ma- 
rnpularji, posłuszny m narzędziem i o- 
fiarą aktualnie lansowanej propagand v 
co jest stosunkowo łatwe i zwalnia od 
obowiązku myślenia.

Zdai za się również, że człowiek wie­
rzący zachowuje się przed Bogiem lak, 
by go nie zauważył. Boi s>ę bliższego 
z Nurt kontaktu. Bog może przecież 
c iegoi zażądać.

Jezus przekracza zamknięte drzwi 
Wieczernika a Swym uczniom nakazu­
je wyruszyć w świat. Wysyła ich „jak 
owce między wilki”, aby całemu stwo­

rzeniu głosili Bożą prawdę Dla urze­
czywistnienia tego poslaniuctw-a zsyia 
na nich Ducha Świętego.

Chrześcijaństwo jest relii ą nadziei 
i dialogu. Hi maga się otwarcia na Bo­
ga 1 drugiego człowieka, podjęcia 
współodpowiedzialności za losy świa­
ta. ego rozwój i przemianę.

Kiedy wertujemy karty Starego .No­
wego Testamentu stwierdzamy, że za­
wierają ouo opis Bo<ego dzla'ania w 
jwiec e. Bóg nie jest ouojętnym obser­
watorem wydarzeń dziejowych nie 
jest lamotiiikiem królującym wysoko 
ponad gwiazdami. Stwórca wszechrze­
czy zazdrosną miłością otacza Swoje 
slworzeuie i konsekwentnie w ypełnia 
«Jz.eło iednoe.zeiua i zbaw ania luuz- 
kości. -Jieustannie wychodzi ku czło­
wiekowi ofiarując pełnię życia. Czymże 
była zienuka wędrówka Syna Bożego 
— to zanurzenie w ludzkiej nędzy i 
ograniczoności — jak nie p”óbą wy­
prowadzenia człow ieka z izolacji i po­
ciągnięcia ku Sobie?

Bóg ogarniający Swym Serci’m 
wszystkich ludzi i wszelkie sprawy 
człow i«'ka pragnie rozszerzyć na. z.e 
sena. Wystarczająco wymcunym jest 

obraz Chi ystusa przekraczającego zau>- 
knięte drzwi i wysyłającego w św ’aJ 
Apostołów. Jak Swoim uczn.om. F3* 
również na n posyła Ducha Sw 'ęb tû 
— Ducha Prawdy i Męstwa, który ll' 
■zdałnia ao przekrarzapja zamkniętvf 1 
drzw'i, do przezwyciężania íti’*eJ’u’ 
wygodnictwa, egoizmu. Skompliko'1' 
ne sytuacje życiowe nie rokujące ża®' 
nych nadziei na rozsądne rozwiąz” c 
tyłku w ocenie ludzkiej mogą wi®3' 
wać się bez wyjścia. Dueh Boży 
r.y jest w świecie i odnawia oM1'7* 
ziemi. Trzeba o*worzyć się na J1’^0 
dciałanie i Jego daiy. Trzeba Go pr^' 
jąć i bvć posłusznym Jego natchi'1®' 
niom.

W liturgii Niedzieli Zesłania Du'’"3 
Świętego Kościol módl się:

„Przyjdź, Ojcze ubogich, 
Przyjdź, Dawco łask drogich, 
Przyjdź, Światłości sumień. 
Obmyj, Co nieświęte, 
Oschłym wlej zachętę, 
rrlecz serca ranę.
Nagnij, co jest harde,
Pozgrzej serca twarde, t
Prowad : zabłąkaneAla®8'’
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»PRZYSZLIŚMY, ZOBACZYLIŚMY, 
BÖG ZWYCIĘŻYŁ"
<£I4C DALSZY ZE STR. 1) 

lyiu najpierw dobro całego chrzcścijań- 
?A a, co przypomniał mu Ojciec Świę­
ty Ii noceiity XI, ale potem także pa- 
’f-Ptal o swojej polskiej Ojczyźnie, któ- 
rpj Pi ag-liji przede wszystkim służyć, 
za ów no jako król polski, jak i — z re- 
PrczeutiijąCą naród całą armią polską 

,'vódz dzielnie broniący się przed na­
jeźdźcą.

Mąc w jego ślady pamiętać będziemy 
® teJ właśnie ważnej intencji. Uczynimy 
o tym bardziej, gdyż podobnie jak kiól 

Ja'i 'iobieski łączymy pamięć o naszej 
Polskiej Ojczyźnie z Maryją, Matką Je- 
‘asa i Matką naszą. Ufamy Jej bardziej 

lakiemukolwiek innemu człowieko- 
dlateg właśnie często, we w zysl- 

naszych wielkich potrzebach do 
się uciekamy, gorąco prosząc o

'stawiennictwo u Syna Bożego, Jezusa 
. ‘“'Yitusa Najżarliwlej czynimy to od 

t w Piekarach Idziemy wtedy w sla- 
* naszego króla Jana Sobieskiego, któ- 

Ple zawiódł się na Maryi Piekarskiej, 
■p za Jej przyczyną odniósł wspaniałe 
■stehyczne zwycięstwo pod Wiedniem 

"■ I Turkami, które zadecydowało o lo- 
Kościoła w Europie. Miało to oczy- 

lscic także wielkie znaczenie lia cale­
ff naszego katolickiego narodu który 
«Uriny był ze swego króla, zwycięzcy 1 

■p swepo wojska, które heroicznie wal- 
0 pod mądrym przywództwem sa- 

króla Jana Sobieskiego On to na 
*" n rozsław ił znane jut bohaterstwo 

rjP'erza polskiego w całym ówczesnvm 
‘Ci’ który przypisywał Pulste vii 1- 

1 ,v’uł „przedmurza chrześcijaństwa".

kich 
Niej

1 ałą tę polską i katolicką tematykę 
*;.su nemy w Piekarach w ostatnią nie- 

'Ą k maja, rozważając także ważne 
"a króla Jana Sobieskiego, który pn 

*-vRcanej bitwie pod Wiedniem nad 
“rkarn| napisał do Papieża: „Venřmus, 

Vlt*'ibus, Deus visit” — „Przyszliśm», 
^'«Ożyliśmy, Bóg zwyciężył”

. -'uwa te przypominają nam inne 
ni.‘ flZo podobne, a jednak mocno róz 
n>vte które wiele set lat przedtem 
r iRPwi^dział pogański wielki wódz 
1 ,l’rni‘’ '• Cezar Pc wygranej v aznej 

p 'pcv. ledział „Veni, vidi, viel” — 
ta^Yszeclîem. zobaczyłem, zwycięży-

Mł

79:

10,

U,

U.

pamiętał tylko o sobie, nie 
dominając nic o całym wojsku, które z 

01 razem wywalczy1© zw ycięstwo. I- 
uczynił Sobieski, mówiąc: „Przy- 

z istny i zobaczyliśmy”. To chrzęści Jań- 
a nuta, w którą Sobieski uderzył wy- 

y a 0c nie siebie, aie całą polską, 
wspólnotę żołnierską, rycerską. 

h‘e została ona poniżona, ale jeszcze 
jp.r<^z’ei wywyższona 1 uczczona, kiedy 

J dzielny, naczelny wódz dodał: „Bóg 
^yc.ężył».

4ß ;■ ?yr 42, 15—25; Ps 33; Mk 
2? ż. ■
O, , ~~ piątek. Dzień powszedni.
luL^yr 44, l. 9—13; Ps 14). Mk

,. 5
(V — sobota Dzień powszedni.
2'í£;,\ Syr 51, 12—20; Ps 19; Mk
2S "“3
T «irr. niedziela. UROCZYSTOŚĆ 
Cz. , ' P«7 ENAJSWIFTS7IJ
J ,2 prze 8. 22—31, Ps 8; Rz 5, 1—5; 

12-15.

^aiendarz liturgiczny
V »83 r. tJROÍ ZYSTOSC ZESŁA- 

Ćz . ŚWIĘTEGO
SbVt, 2- 1—I’. P* ‘04; 1 Kot 12, 
19 '.>•> '2—1« (sekwencja obow.). J 20,

poniedziałek SWIĘTG NAJŚW 
C-V Vł •ANNA MATKI KOŚCIOŁA
1, , Rd:t 3. »—15. 20 Ps 87; albo Dz 1. 
SÍ v4; J 2. I—11

l

hj L 7- wtorek. W.pomn. NMP W^po- 
ř "’e’ki Wiernjch

< Syř 35, 1—12, Ps 50; Ms
2. - /'
Cj, — środa,. Dzień powszedni. 
M ‘»yr 3G 1 4-5a 10--17, Ps 
• .« 32-15
N, . 1 — czwartek. Wspntnn. sw Filipa *

W tych slow ach ukazała się nuta au­
tentycznie cłirzescijansKa, w której 
przejawiało się konkretne, życiowe, mo­
cne przekonanie, że wszystko co napra­
wdę jest v k-lkie w świece, dzieje się z 
woli Bożej, do której człowiek powinien 
stosować się codz.ennie wymawiając: 
„Bądź wola Twoja, jako w niebie tak i 
na ziemi” (Mt 6. 101

Czymś naprawdę oardzo i letkim oy- 
ło zwycięstwo armii polskiej pod wo­
dzą Sobieskiego nad liczebn.e znacznie 
większą armią turecką. Stało się to m. 
in dlatego, ze Pan Bóg znalazł w arm-t 
polskiej wspaniałego sprzymierzeńca, z 
pomocą którego rozgromił dumnych, a- 
gresywnych Turków, zaciekłych wro­
gów chrześcijaństwa. Pokonani ped 
Wiedniem Turcy, już nigdy więcej nie 
uderzali na chrześcijańską Europę Kie­
dy o tym pam.ętać będziemy, tym bar­
dziej docenimy doniosłość historyczne­
go zwycięstwa naszej armii pod Wæd- 
niem

Pójdziemy jeszcze dalej pi zyporm na­
jąć sob.c przy tej okazji także słowa 
Apokalipsy św. Jana: „Jam jest Al 'i 1 
Omega, mówi Pan Bóg, Który iest. Któ­
ry był i Który przychodzi, Wszechmo­
gący” (Ap 1, 81

Pan Bog jako Alfa jest początkiem 
wszystkiego, jest tym, przez którego 
wszystko pow staje i od któiego wszyst­
ko pochodzi Pan Bog jako Omega jest 
końcem, do którego v szystko nieustan­
nie zmieiza i wraca, Opatrzność Boża 
kieruje tym przeogromnym proi esem 
kosmicznym I to w oparciu o wszech 
moc Bo?ą. Mądry jest chrześcijanin, 
ktory to pojmuje i do tego stosuje sw'o- 
je życie i czyny. Taką to mądrość ą 
p. zepojony b; 1 ki ol nasz Jan Sobieski 
który po znakomitym zwycięstwie poo 
Wiedniem, powtarzał historyczne słowa: 
„Bóg zwyciężył”. My słov ami tym’ mo­
cno się przejmujemy i dlatego idąc w 
ślady Sobieskiego w całym życiu aż do 
śmierci powtarzać będziemy Bóg zwy­
cięż _ i zwyciężać będzie! Idąc za Mary­
ją w Niego wierzymy, z Nim łączymy 
nasza nadzieje. Jego ponad wszystko 
miłujemy i kocłiamy

W tym właśnie nastawieniu mamy się 
pogłębiać u stóp Maryi Piekarskiej O- 
na nas wesprze swoją opieką Matki i 
Wppomozy-'ielki, abyśmy nabrali vowe­
go ducna, nowej wiary i nadziei, któ-a 
n>e będzie rrcaia mc wspólnego z jaką­
kolwiek deprzsją psyrhic^ną, ściągają­
cą nas w dół aż do przepastnycn głębin 
zwątpienia i rozpaczy

Goy niedawno przekazaliśmy jedne­
mu z wielkich naszych współczesnych 
kompo1 yłQrów słowa króla Sobie ikiego: 
„Przyszliśmy, zobaczyliśmy, Bóg zwycię­
żył" z prośbą, by do nich ułożył piękną 
meh nię. Którą moglibyśiay wyśpiewać 
w Piekarach, a potem i na lotnisku ka­
towickim przed łanem Pawłem II, to 
zaraz powiedział: Najważniejsze w tym 
zdaniu są słowa „Bóg zwyciężył”. Ta 
wielka, teologiczna prawda która po 
wsze czasy jest aktualna, wyrażając je­
dną podstawową myśl zacz.erpniętą z 
wiary, a mianowicie, że jeden jedyny 
Pa.i Bóg kie-u..'e losam, świata i całej 
ludzkości. Mądry jest człowiek, który 
ta uznaje i usiłuje przez całe życie swo­
ją myślą słowem i czynem współdzia­
łać z Bogiem, Najwyższym Penem świa­
ta, Stworzycielem i Rządcą wszechrze­
czy i wszystkich ludni, nie przeciwsta­
wiając Mu się nigdy Mądry i roztropny 
człowiek nie odważy się nigdy przeciw­
staw ić Bogu, bo wie że bardzo łatwo 
mogłoby to grozić klęską, katastrofa i 
najsmutniejszym końcem Tego chciał- 
by zi wszelką cenę unik ląć, wytrwale 
służąc Panu Botu, nie tylko w życiu o- . 
sobistym, ale także rodzii.nym i spo­
łecznym.

O tym wiedział nasz polski król -łan 
Sobieski, wyprawiając się z wielkim 

v'Oj.kiem pod W.edeń. M.in. dlatego 
właśnie .adał całej tej wyorawie głę- 
ook., religijny sens, jak na to wskazał 
bisKup Edmund Pis : : w swojej cennej 
rozprawie pt. ,300-lecie Odsiec.y Wie- 
dciiskiej. Refleksje historyczno-religij- 
ne” (Gość Niedzielny nr 16 z 17. IV. 
1983 r.). Warto tę rozprawię przeczytać, 
przestud iwać, aby w końcu za autorem 
powiedzieć sobie, że po bitwie Sobieski 
„najmniej pisai o sobie... Całą zasługę 
przypisał z głębokim przekonaniem Bo­
gu, podkreślając, że Jemu należy się -a 
tn zwycięstwo chwała”. Tak mógł postą­
pić tylko naprawdę szlachetny, głęboko 
religijny król który w wypi aw e pod 
W'«den „zawierzył Bogu 1 Jego Matce 
— Królowej Korony Polskiej”.

Tymi słowami chcielibyśmy uczcić 
najpierw Maryję, także tę naszą Piekar­
ską, której król Jan Sobieski podarował 
„piękny, barokowy kielich... jako vo­
lum” Nas nie stać na podobny, koszto- 
wmy podarunek dla Maryi, ale stać nis 
na to, co jest ważniejsze I cenniejsze, 
byśmy nalej pogłębiali kult, cześć, nabo­
żeństwo do Najśw. Maiyi Piekarskiej. 
Jej to pokłoni się za kilka tygodni taKże 
Jan Paweł II. Mu uczynimy to z nim 
razem, aby potem podobnie postępowa­
ły pokolenia ludzkie które po nas b ;dą 
żyły, ciężko pracowały, cierpiały i umie­
rały na naszej śląskiej ziemi. To sobie 
mocno postanawiamy już teraz, aby po­
tem tę myśl tym bardziej ożywić w Pie­
karach w czasie naszej ïtanov.ej piel­
grzymki, wyśpiewując niezliczone razy:

„Maryjo, Tyś naszą nadzieja, Maryjo, 
Ty radość nam dasz, spraw, Vïat y jo. 
niech serca się śmieją. Mai y jo, daj na 
sza e dni pogodną twarz”.

D.odzy Diecezjalne! Jeslesmy wierni 
tradycji, dlatego i w tvm roku zapra­
szam wszystkich męzow i młodzieńców 
do MatKi Boskiej Piekarskiej Jestem 
pewny, że przyjmą to zaproszenie, bo w 
Kościele tradycja nie jest jakimś mart­
wym wspomnieniem przeszłości, ale to 
płynący i wiary mocny nakaz, w tyra 
wypadku wynikający . żywej wiary, 
nadziei i miłości do Najśw. Mary. Pan 
ny Zresztą muszę publicznie wyznać 1 
wszystkim Diecezja iom ogłosić, ze cz^ść 
duchowieństwa d.ecezj iln»go a także 
sami mężczyźni, młodsi i starsi, pusdi 
mi.-e nieraz o to, aby i w ty. i roku w 
ostatnią niedzielę maja oabyła się tra ■ 
dycjjna pielgrzymka mężów i młodzi"?. ■ 
ców do Maryi Piekarskiej. Umocniło 
mnie to w zamiarze urządzenia tej piel­
grzymki. Pooaję to do wiadomości 
wszystkich Diecez.jan. najserdeczniej za­
praszając do udziału w pi< Igrzymce 
przede wszystkim potężry świat -obot- 
niczy, włączający w swoje szeregi tak 
że narzą inteligencję i całą młodzież 
starszą i młodsza Tak bywała od wielu, 
wielu lat, tak będzie i w tym roku. Czy­
nimy to m.in. diałego, aby tym lepiej 
p»-zy .otować się aa nielgrzymkę papies­
ką To największe wyd -rżenie tego ro­
ku na które dobrze się przygotujemy w 
Piekarach. Maryja nam w rym pomoże. 
Wyznajemy jednak równocześnie, że 
nasza tradycyjna coroczna pielgrzymka 
całego świata męskiego do Maryi Pie­
karskiej jest sama w sobie czymś bar­
dzo cennym i doniosłym, co ochotnym 
sercem i żywiołowym zapałem na no­
wo podei mierny.

Wszystkim pielgrzymom na drogę do 
PIckrr błogpslawię, zachęcając równo­
cześnie do tego, by przedtem uczestni­
czyli w triduum parafialnym, zakończo­
nym wspólną spow ledzią i komunią 
św. Korzystając z okazji zawiadamiam 
również, że w tydzień >o pielgrzymce 
piekarskiej, 5 czerwca odbędzie się tra­
dycyjna pielgrzymka wiernych Śląska 
Cieszyńskiego do Skoczowa dla ucz­
czenia bl. Jana Sarkandra Modlmy się 
w szyscy o dobrą pogodę dla mę :kiej 
pielgrzymki stano a ej, pielgrzymki sko­
czowskiej i dla pielgrzymki papieskiej 
Amen.

HERBERT «EDNOR2
Biskup Katowicki

KAZIMIERZ J. WĘGrrnfF

MODLITWA

klękam przed Tobą
w ciemnym tunelu świata 

tańczący płomień łut żywa
w wiejącej przestrzeni

w podartym płaszczu modlitwy 
Proch

zlepi ijący sercem środek 
pękniętej ziemi

przykładam ucho do szyny —> 
sł^szg — dudni w oddali

czy unieść głowę?
— a może?

mógtbym nią kogoś ocalić?

wołam w ciemnym tunelu
w zimnej wiejącej przestrzeni 

Boże!
zamień me słowa

w górę walczących kamieni

MARIAN STANISŁAW 
HERMASZEWSKI

DO DUCHA
Świętego
W .pomóż
sił dodaj
może pofrunę 
Duchu Święty 
Boże

a jeśli nie 
to niech ńunę 
jeśli mi 
nie pomożesz

Cóż dla mnie
znaczyć będzie
św>at
poz.a Twym spojrzeniem 
zawsze i wszędzie 
wbrew mnie samemu nawet 
chroń mnie 
swoim ramieniem

S KATARZYNA 
Obiatka Serca Jezuua

WOŁANIE

Duchu Boga 
przyjdź’

Pragniemy Ciebie
Jak ziemia spieczone, upałem 

pragnie brylantowych 
kropel rosy...

Przyjdź! 
jesteśmy stadem ptaków 
o zwichniętych lotkach 
i powiązanych nogach. 
Smutek łamie naszą myśl 
radość gdy zabłyśnie 
musi umrzeć 
tak wiele niewól’

Przyjdź! 
czekamy Tvzego powiewu 
wołamy Twej wolności 
nasłuchujemy fali 
której imię braterstwo

Przyjdź i spraw 
niech zapłonie 
każde serce 
jak watry Przodków 
i brylanty Królów 
Niech ufne spojrzenie oczu 
będzie darem każdej osoby 
nie tylko dziecka 
które wymarzyli miłością 

njdzice...
Pełnio Wolności przyjdź!
Siło Miłości 
przemień nas
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PIELGRZYMKA NADZIEI
Ks. Roman E. ROGOWSKI

Niech zstąpi Duch Twój 
Niech zstąpi Duch Twój! 
1 odnowi oblicze ziemi. 
Tej Zienu! Amen.

(Jan Paweł II, Na pl. Zwy­
cięstwa, 2 czerwca 1979)

Jednym z czynników, weryfikujących 
religijność człowieka, jest jego sryojrze- 
we na ludzkie dzieje oraz na wydarze­
nia które mają w nich miejsce. Chrze­
ścijanin patrzą'- na jedno i na drugie 
dostrzega w nich oczami wiary działa­
nie Ducha Świętego, który począwszy 
od Pięćdziesiątnicy aż do dzisiaj działa 
nieustannie w historii i dokonuje wśród 
ludzi swoich dzieł, często zaskakują­
cych, a nawet szokujących, najwięk­
szych malkontentów.

DZIEŁA DUCHA

Istnieje pewien przymiot wiary, któ­
ry można by nazwać pokorą wiary. W 
jej duchu chrześcijanin musi przyznać, 
ze działanie Ducha Świętego w historii 
Ivdzk’ej jest nieogarnione i piaktycz- 
nie nieskończone, a jako takie stanowi 
tajemnicę. Niemniej jednak, opiera, ąc 
się na Objawieniu, można powiedzieć, 
iż w tzw. zwykłym porządku zbawczym 
Duch Święty dokonuje przede wszyst­
kim dwóch wielkicłi dzieł. Najpierw 
jobecnia zmartwychwstałego i uwiel­
bionego Chrystusa w historycznych 
wymiarach ludzkiej egzystencji. To 
właśnie On, Duch Święty, urzeczywist­
nia obietnicę Pana: A oto Ja jestem z 
wami po wszystkie dni, aż do skończe­
nie śwwta (Mt 28,20). Jest więc Duch 
twórcą „Chrysto&fery'*, o czym nam 
dzisiaj mówi nowy traktat teologicz­
ny, teonkologia. Wyrażenie Pawiowe — 
bc w Nim żyjemy poruszamy się i je­
steśmy (Dz 17,28) należy po zmartwych­
wstaniu interpretować nie tylKO teolo­
gicznie, ale także chrystologicznie i 
pneumatologicznie. Dzięki Duchowi 
Świętemu w Chrystusie zmartwych­
wstałym i uwielbionym żyjemy, poru­
szamy się i jest eśmy. On jest realnie

z nami, my rzeczywiście jesteśmy z 
Nim i w Nim.

Ale Duch nie tylko uobecnia Chry­
stusa, ale także kontynuuje realizację 
Jego znawczego dzieła w człowieku i 
w ss.iecie, i doprowadza je do końca. 
Według obrazowego wyiażema św. Ire­
neusza Syn noży i Duch Święty ą 
awiema rękami Boga Ojca, którymi On 
człowieka st worzył i odkupił, a teraz 
zbawia, uświęca i przebórtwia.

JAK WICHER

Jakkolwiek działanie Ducha jest ni­
czym nie skrępowane i nie ograniczone, 
nawet granicami Kościoła, gdyż — jak 
wyjaśniał Chrystus — działa On jak 
wiatr, który wie je tam, gdzie chce, i 
szum jego słyszysz, lecz nie wiesz, skąd 
przychodzi i dokąd podąża (J 3,8—9), 
to jednak — i to też wiemy z Objawie­
nia — Duch często angażuje człowieka 
no reanzaeji swoich planów i zamie­
rzeń. Angażuje go w różnych rolach, 
najczęściej jako współtwórcę i pośred­
nika.

Jeżeli Duch Święty korzystał bardzo 
często z pomocy Apostolow, o czym do­
wiadujemy się chociažbv z Dziejów A- 
postobkich (2, 38; 4, 31: 8, 15—17; 10, 
44- 48, 13, 4; 16, 6; 19; 6. 20, 22—23), to 
ten sam Duch czyni podobnie i dzisiaj, 
korzystając z pomocy ludzi, którzy są 
Mu posłuszni i oddani Jest rzeczą o- 
czywistą, że im bliżej Ducha jest czło­
wiek, tym bardziej może się stać Jego 
świadomym i wolnym narzędz.em.

W tym kontekście i na tym tle ła­
twiej zrozumieć to, co miało miejsce 
podczas I Pielgrzymki Jana Pawła II 
do Polrki, podczas której Ojciec Święty 
niemal na każdym kroku przywoływał 
Ducha Świętego, by zstąpił i odnowił 
oblicze polskiej ziemi. Znalazło to swój 
najbardziej spektakulai ny wyraz 2 
czerwca 1979 roku, kiedy Papież na Pl. 
Zwycięstwa wołał: Niech zstąpi Duch 
Twój! Niech zstąpi Duch Vv>6jl I od- 

ZESŁANIE 
ducha Świętego
(DOKOŃCZENIE ZF STR. 1)

Dar języków, udz.tlony apostołom 
przez Ducha świętego, gromadzenie się 
przy nich wielotysięcznego tłumu, przy­
jęcie przez wielu ludzi chrztu stanowi 
jakby przeciwstawienie do rozproszenia 
narodów i pomieszania języków, o ictó- 
rym mówi Księga Rodzaju. Opowiada o- 
»a o budowaniu miasta 1 wieży, symbo­
lu bałwochwalstwa 1 pychy. Miasto to 
nazywa Księga Rodzaju Babel, to zna­
czy Br.bilon, który dla Izraelitów był 
»iedlidciem bałwochwalstwa i pychy. 
Zróżnicowanie języków, niemożność po­
rozumienia się ludzi między sobą i r-oz- 
pietzerâe ich po wszystkich krainach u- 
kjauje Pismo św. jako karę za pychę i 
odejście od Boga (Pdz 11, 1—9) Ze.,ła- 
n’te Ducha Świętego przedstawione jako 
zgromadzenie wielojęzycznego tłumu, 
jfilrieczącego się przez wiarę w Chrys­
tusie, wskazuje i,a to, że dzieło Chrystu­
sowe, uwieńczone zesłaniem Ducha św. 
stanowi przeciwieństwo grzechu 1 
naprawienie jego skutków, Wskazuje, że 
Í ’t pierwotne odstąpienie od Boga skłó­
ciło między sobą i rozproszyło ludzi, 
tak powrót Jo Boga w Chrystusie godzi 
ich ze sebą i jednoczy (por. Dz 2, i),

Zesłanie Ducha Świętego opisują 
Dxieje Apostolskie w podobny sposób, 
&k Stary Testament opisuje objawienie 
,3oBa, Jahwe. „N»głe spa Jł z nieba szum, 

jakby uderzenie gwałtownego wiatru i 
napełnił cały dom, w którym przeby­
wali. Ukazały im się tez języki jakby z 
ognia...” (Dz 2, 2—3). A oto jak opisuje 
Księga Wyjścia objawienie się Boga 
Mojżeszowi na górze Synaj: „... rozległy 
się grzmoty z błyskawicami, a gęsty o- 
błok rozpostarł się nad górą... Góra zaś 
Synaj była cała spowita dymem, gdyż 
Jahwe zstąpił na nią w ogniu...” (Wj 
J9, 16—18). Psalm 28 wielbi potęgę Bo­
żą, poi ługując s: właśnie obrazami wi­
chru i ognia: „Cios Pana wznieca pło­
mienie ognia, glos Pana wst-ząsa pus- 
I ynią” (Ps 28, 7—8). Posługiwanie się o- 
brazami żywiołowych zjawisk w przy­
rodzie dla przedstawienia obecności ! 
potęgi Bożej jest zresztą dobrze znane 
we wszelkiej twórczości religijnej.

Zesłani Ducha świętego opisane w 
taki sposób, w jaki już Stary Testament 
zwj kł mów ć o objawieniach toga, 
wskazuje więc, że i w tym wypadku 
chodzi o obecność i działanie Boże. 
Duch, który zstępuje — to Bóg. Odważ­
ne wystąpienie apostołów ze świadec­
twem o Jezusie, a także i to, że wielu 
na ich słowa uwierzyło w Jezus3 i przy­
jęło chrzest — to skutek działania Doga 
— Ducha świętego. Ale zdarzenia w 
dniu Pięćdziesiątnicy stanowiły prze­
cież początek. Odtąd świadectwo o 
Cnrystusie miało nie ustać i miało bu­
dzić u wielu wiarę. I jeono i drugie, ka­
żdej chwili, tak dziś jak w dniu zesła­
nia Ducha Sw.ęti go i jak długo trwać 
będzie — jest dziełem DucLa.

KS. ANDRZEJ Zl BERBI2K 

nowi oblicze ziemi. Tej Ziemi! Amen*. 
Powtórzył to samo p’-zed kościołem św. 
Anny: Będę wszędzie prosił z ca'ego 
serca Ducha Świętego o taką dla wes 
świadomość o takie poczucie sensu i 
wartości życia, o taką pr^ysz>ość dla 
was, j taką przyszłość dla Polski Wy 
modlete się rc err ze mną. Niech Duch 
Swięiy przychodni z pomocą naszej sła­
bości!

To wzywanie Ducha Świętego przez 
Człowieka posłusznego temu Ducnowi 
sprowadziło na z.emię polską i na jej 
mieszkańców n.eogarn,«ne morze Jego 
różnorodnych darów i skutków, doty • 
czących różnych sfer życia ludzkiego i 
różnych jego wymiarów. Nas interesuje 
wymiar chrystologiczno-pneumatolo- 
giczny j jego implikacje antropologicz­
ne, jako wymiar na «bardziej podstawo­
wy i zasaaniczy. Nasze zainteresowanie 
dotyczy zwłaszcza refleksji nad kwe­
stią: które z darów Ducha, przywoły­
wanego przez naszego Rodaka, zostały 
zrealizowane i przyniosły o voce, a któ­
re są wciąż w trakcie realizacji lub — 
co gorsza — w ogóle me są realizowa­
ne. Se to pvtania, które trzeba sobie 
jostPwić przed II Pielgrzymką Jana 
Pawła II do naszego kraju. Odpowiedź 
na n ie należy zarów no do duchownych, 
jal i Ie katu, do całego Kościoła lo­
kalnego nad Wisłą

„A OTO JA JESTEM Z WAMI”...

Podczas Mszy św. ku czci św. Sta­
nisława na Błoniach Krakowskich Pa­
pież mówił: My wszyscy d~isiaj tutaj 
zgromadzeni stajemy wobec w elkiej 
tajmi wy dziejów ludzkości. Oto Chry­
stus, który po „wo im Zmartwychwsta­
niu spotyka s.ę z Apostołami w Gali­
lei, przemawia do nich słowami: ..Da­
na mi jest ws-elkc wfadza w niebie i 
nu ziemi... A eto Ja jestem z wami 
przez wszystk.e dni, az do skończenia 
świata (Mt 28, 18—-Ż0). Ten nieustannie 
obecny z nami i wśród nas zmartwych­
wstały Ch yi.tus sprawia, że żaden 
człowiek i żaden naród nie mogą czuć 
się samotni, zdani na pastwę przypad- 
kowyc i losów, osamotnieni w válce o 
dobro i w zmagamu ze złem. Chrystus 
jest nieustannie obecny z człowiekiem 
i narodem, i zarówno człowiek jak i 
ns ró< murzą permanentnie żyć w jwia- 
domości tej Obecności.

Bóg bii rą , pod uwagę uzyczno-du- 
Ci ow>ą strukturę człowieczeństwa po- 
s u'uje się dosyć często widzialnymi 
znakami ula wyrażenia tej Obecno ici. 
Osoóa Pap.r ta, Pielgrzymującego po 
Święcie no rożnych narodów, jest wła­
śnie ti ikim jej znakiem Dlatego w wy* 
v ladzie dla czasopisma „El Pais” K. 
Rahner bardzo mocno podkreślił- Po 
dróże te po< lnuly sprawiać, zęby serca 
i umysły lud- koncentrowały s«e na 
Jogu i na bliźnich najbardziej potrze- 
b ijącycł, i ne na postaci papieża. 
Dlatego też należy zapytać te masy o- 
hlaskująae ^pieża: C y się modlicie, 
kiedy jesteście sami? Czy przenosicie 
tan krzyż do realnego życia? Czy n.y- 
ślrcie o biednych wokół nas t w Trze­
cim Swiecie?

Pytania, które stawia prawie 80-Ietni 
w. bitny teolog, są pytaniami, które 
winniśmy także stawiać sobie. Czy żv- 
jemy wiec w świadomości obecności 
C lirystusa z parni i wśród nas i czy 
o oba Ojca Świętego jest dla nás zna- 
kiem tej Obecności? Czy przypadkiem 
nie jest ona jech nie przedmiotem po­
bożnej cii kawośei lub swoistego kultu 
jedno-tk ? Czy nie spłycamy tego wy­
darzenia, jakim jest Pielgrzymka Pa­
pieża, przez ujmowanie gj w aspektach 
politycznym i socjologicznym, a nie 
wybitnie religijnym? Po prostu: czy to 
wydarzenie przybliża mi Chrystusa, 
c-yni lepszym dla ludzi i przemienia 
mnie wewnętrznie?

BUDOWANIE CZŁOWIEKA

Zmartwychwstały i uwielbiony Chry­
stus, obecny z nami, konstytuuje czło­
wieka, budując przez swojego Ducha 
jeco człowieczeństwo. Hominizacja bo­
wiem gatunku ludzkiego nie została o- 
Etateeznie zakończona, ale wciąż trwa. 
Z dlatego Chrystusa nie można wyłą- 
czjić z dziejów człowieka w jakimkol­
wiek miejscu na ziemi — mówił Pa­

pież na Pl. Zwycięstwa. — A dzic3e 
każdego człowieka toczą się w Jezusie 
Chrystusie (...) Trzeba Więc — podkre­
ślał Cjciec Sw>ęty do młodzieży ~~ 
człowieka mierzyć miarą Ducha Swif' 
tego. Tylko Duch Święty może go ,,na' 
pełnić”, to znaczy doprowad~ić do speł' 
niema poprzez miłość i mądrość Wyda- 
je lę, że doskonałym komeiitaizem d° 
tych słów jest wypowiedź M. MapL“' 
hana: Zyjemy w porządku apokahp' 
tycznym Kiedy zanika możliwość rela- 
cji do prawa naturalnego, to co pozo- 
staje, to prawo nadnaturalne Mamił 
szansę odnalezienia własnego znac-ema 
tylko na poziomie supernoturaii‘V'n 
Tuki już jest dziwny los człowieka 
wieku elektronicznego, że albo jest re­
ligijny, albo pozostaje niczym

Rod:ą się w związku z tym pytania 
zasadnicze, egzystencjalne: Czy prawda 
o Chrystusie budującym narze czło­
wieczeństwo przez swojego Duuha do­
tarła dc naszej świadomości? Czy 
w wymiarze już praktycznym — Pr' 
zwalamy Mu budować nas samych, 
pozwalamy budować człowieczeństwo 
innych? Człowiek niereligijny, człowiek 
poza Duchem jest człowiekiem, ale sie 
nim nie staje Człowiek stworzony " 
mówił Tan Paweł Ii — przez Boga no 
Jego obraz i podobieństwo jest równo­
cześnie wezwany w Chrystusie do tego, 
aby w nim objawiło się to, co jest a 
Boga. Czj kryzysy, jakie przezywamy« 
kryzysy nie tyle ekonomiczne i poB' 
tyczne, co antropologiczne i humani­
styczne nie wynikają stąd, że zapo' 
mn clijmy o tych podstawowych praw­

ach z ant- ipolocii chrześcijańskie ? 
Tezeli w śv. iecie, w którym žy S 

I------------- 1. [Art. 17, pkt. 4 dekretu
c stanie wojennym 12, XII. 1981 f 
(Dz. U. nr 29, pcz. 154) | gwałci się god­
ność człowieka, to i, ijgłębsza przy­
czyna tego tkwi przede wszystk m 
odejściu od chry lologiczno pneumato- 
ogicznej wizji człowieka. Czy przypad­

kiem nie mam w tym udziału?

KORZENIE NARODU

Chrześcijaństwo egzystuje w człowie­
ku a czlow iek w narodzie. Współczesną 
teologia narodu poucza nas że naród 
jako wspólnotę, konstytuuje także B^g 
V7 Jezusie Chrystusie przez swojego 
Ducha Konstytuuje On również naród 
polski, który — zdaniem Ojca Swięt , 
go — powstał wtedy, kiedy pierWA 
Bolący otrzymali chrzest w imię OjC°> 
Sy.ia i Ducha św. (...) Dzięki temu 
podkreśla w innym miej cu Papież 
Polska jest katolicka. Powiem.' dziÇ' ? 
temu Polska jest Polską. Jest t* ■ 
zawsze wierna.

Jeżeli Chrystus przez Świętego L>u* 
cha jest fundamentem godności czło­
wieka i jego autonomii, jest korzeniem 
jeg wielkości i rozwoju, to jest takze 
frndame: em godności narodu, ieß 
autonomii i wolności, jest korzenie'0 
jego wielkości i żywotności. Niszczeni® 
tego fundamentu, wvrywanie tych ko­
rzeni jest niazczemem narodu i wszyst­
kich wielkich wartości, które są z ni”1 
związane Przypominają się tu ii,ąiXe 
słowa Wieszcza:

Mówisz; Niech «©kie litd; ie nie kochf"1* 
Boga,

Bule im była cnota i ojczyzna droga, 
Głupiec mówi: Nr ich sobie źródło 

vsjfse'-inic w fje- r,£^’ 
Byleby mi płynęła ssoóa w miejskic>l 

' rurfecb* 
Milo i narodu wyraża się na. in.

głębokiej, wiernej solirfarr.o.wi z nn'r)- 
Dlatego Jan Paweł I-I »swołuje eł)i/s' 
my !iyli blisko ludzi i wszi. stkich 
kich spraw — c^y t-o bc«i«j sprawy 
sobiste czy nedzinne, czy sjooleczni’- 
Chodzi o solidarność z eaiym Narcde’11 
w jego najtrudry.cjfzpzh okresach

Wszystkie to my “i buť- ą dzxûaj P0' 
ważne ref.ltkrje i pytanka. W jakiej 
bowiem mierze żyta one w nas*" 
^wiadomo, ci? Wydare się. ie w ostat­
nich czarach myśli be przeniknęły 
dziej do świadomości niektórych 1'ola- 
l.ów i zaowocowały z jednej stroni 
głębszą religijnośi ą osubi^ią, * naw*: 
nawrócen.ami, z drug.ej — bardz’™ 
ścisłym wiązaniem losów narodu I v 
darzeń z nimi zwązany-ch z Chrystus«?'/1 
i Jego Kościołem. Wyrazem tego tn"‘ '. 
być chociażby pragnienie nowtór'11 ' 
Pielgrzymki Papieskiej dc kraju, 
towancj jako okazja tio prawdziwi



®drodzenia narodowego i autentyczne- 
8° Pojednania.

Czy w tych „najtrudniejszych okre­
sach” jesteśmy „z całym narodem?” 

Przypadkiem nie wykorzystujemy 
ych okresów, by zarobić na biedzie 
arodo.wj j urobić niezły interes, o- 
°JĘtnie czy ekonomiczny i polityczny, 
*y sP°łeczny i religijny Jak więc wy- 

” ąda nasza solidarność z nim, zwłasz- 
ra zaś z tymi z tego narodu, którzy 

Jjłardziej cierpią'' Trzeba przyznać, 
Zły, ten „fabricator fragmentorum”, 

^wiele musiał się napracować, by 
as skłócić i poróżnić. Do dawnych po- 

car?zn’pó doszły w ostatnich miesią- 
nacłl dodatkowe, a wśród nich podział 

—_ używając słów Pawiowych — 
J^Piących ucisk” i tych, którym by- 

zaoszczędzone. Ci, którzy cierpieli 
nie ”UC*f ”■ Patrz3 na tych, którzy go 
^nosni, ■’a't na Potcdcialnyrh zdraj- 

' w każdym razie jak na podej- 
hych. Jeżeli więc przyszło mi trochę 

0]uCler‘,ieć, ło czy muszę od razu wy- 
to cierpienie do rozmiarów 

r10jyeóstwa? Czy muszę się z nim ob- 
(L!C * patrzeć na innych z gól y, i w 
nie SP°s°h dzielić już podzielone? Czy 
hin i ' rtiniF' na wyobraźnię, która po- 
c? ? nh; mi uświadomić sobie zwy- 
leng111® tudzką prawdę, ze nieraz w 
Cy z< sytuacji jest człowiek „cierpią- 
WolUCÍSk”’ nłz ten, który rzekomo jest 
^e_n? * że ten drugi może bardziej 

P,eć niż ten pierwszy?
M°-' KOSCIOŁ

przygotowywany przez cale 
,. Chrystusa rodzi się definitywnie, 

czaslO<^Zl na świat Jalc d-iecko wów- 
łow- ~~ wyjaśnia Pap.eż — gdy Aposto- 
ï>tp,e. .otriymują od Chrystusa Dar 
^Uch ,ątnicy- tego momentu 
ojyIziaia nieustannie w Kościele, 
5r o' oczyszcza t prowadzi. Ten 

Duch spowodował, że cały Lud 
r„!y ^czął przeżywać swoje odnowie- 
staj soborowe. Do tego odnowienia zo- 
V'iqrowniez wezwany Lud Boży znad 
n.,i y’ ™ limaga to od wa„ — przypomi- 
”ioj( n 11 — głębokiej świado­
me 1 ^ości misji, jaką otrzymaliś­
cie j * konieczności dostosowania się do 
hi0* każdej sytuacji. Kościół nigdy 
Uir a?ze Pozostawać pobożnym muze- 
S’ ,ijp| P c,4gle — posłuszny Duchowi 
hiltsi Err 1 ’ powołaniu prorockiemu — 
ty of*Łnawiać się, iść do przodu i być 
Łoi ?r ?ywie, głosząc zawsze nową

■4 Nowinę
W «0 ,yfn kontekście rodzą się pytania 

go ón?wę soborową na izego lokame- 
si-.j °scioła o nowy, hardziej biblijny 
n yj,jfP"awowania władzy w Kościele, 

ZV u^z’a^ laikatu w życiu Ko- 
dzipi’ decydowaniu o nim i odpowie- 
t’erojp c* za niego. Papież całujący 
Pokop Stanowi lzlsiai syn.bol wielkiej 
tizą jZ' ,akg winna się odznaczać wła- 
k’o(’ "Mielna, pojmowana jako prze- 
^lary 'two ’ ujmowana w kategoi iach 
*1'5 ■ -toatu służby. Ostatnie wydarze­
ni. i t-a-zym kraju dowiodły ponad- 
g?.vsj y’e Kościół lokalny będzie e- 
teezfii'Vał rozwijał się i działał sku- 
>.>!, ° >łe oprze się na laikacie tym
*ie J3n-Vm proletariacie”, o ile wciąg­
iem aktywne, ofensywne życie Ko- 

każdcgo wiernego.

ki'zv;.'1 t0 więź być Kościół posługi i 
kUy,? nie rzą lżenia i klerykalnegcr 
M ji 1,7■ -'Hi. Pamiętajcie — upomi-

* b Paweł II wiernych w uroczy.- 
®*rieii-W- Stiynb lawa — że nie ma im- 

Koścmła. Jest tylko służba 
k-li€Ł k-’kn Śmierć Chrystusa na Kal- 
*1»^, ‘ tylko działanie Ducha 

Co jako ov’oc tej Śmierci. Wszy- 
Vi’-^P’Plgrzymki papieskie są tego 

PaP’ez NX wieku to wieczny 
’ Padający dłon-c Murzynom
^’P^lè*1"0111, Es’<imosom i Azjatom, 
ť-iecj ^jqcy chorym z Meksyku i 
®šyt *n z Salwadoru. W tym p.el- 

’-H’aniu staie się naśladowcą 
scę.e^'S.?0 Pielgrzyma, k’óry mówił o 
t* rj ' jutro i pojutrze musz-ę być 
!’atn1Vb'e- (Ek 13, 33). W jednym z o- 
~Vaj] " V" indów dia „Ncwsw-eek”

< , t'"‘a °*!a lepszego wyrażenia swo- 
kiiisjJlJaCjl zacytował jedną z tybe- 
*>lii ‘ mądrości- Kiedy zostaniesz 
*b-oÎB łTllj iadve miejsce, w k‘órym 

h,/ ze^ieszkać. nie stanie się 
ł Ojczyzną*. Jest to chyba niezły 

komentarz do słów Chrystusa i do po­
stawy Jana Pawła II

Imperializm Kościoła a którym mó 
wił Papież, objawia się miedzy innymi 
w triumtalistycznej wizii, jaką niektó­
rzy odnoszą do Kościoła, w obrazie 
Kościoła jako doczesnego mocarstwa 
lub przynajmniej pobożnego ONZ-u. 
Czy pokusa takiej wizji nie tkwi w 
nas? Czy nie tesknimy do takiego Ko­
ścioła? I gdy Kościołowi trzeba trochę 
wycierpieć, trochę posłużyć innym, 
zwłaszcza biednym i uciśnionym, prze­
żyć trochę Chrystusowej keno^y, to czy 
nie tracimy od razu-wiary, nadziei, czy 
nie zaczynamy mieć pretensji do Bo­
ga, dc świata, do ludzi?! Dlatego nie 
rozumiem zgorszenia tych, któizy pa­
trząc na rachowanie się niektórych 
mieszkańców Ameryki Łacińskiej, 
zwłaszcza Nikaragui, rozdzierają szaty, 
że to brak szacunku dla Kościoła, dla 
Papieża, ila Chrystusa że to niemal 
świętokradztwo. A przecież jest to tyl­
ko mała cząstka tego, co Chrystus prze­
żywał na :o dzień! O co więc chodzi? 
O triumfalizm doczesny czy drogę 
Krzyża?

ŚWIAT WARTOŚCI

Wielki humanizm pontyfikatu Jana 
Pawła II wyraża się przede wszystkim 
w dwóch kwestiach: obrony człowieka 
i obrony wartości ludzkich. O kwestii 
pierwszej była już mowa. Gdy chodzi o 
drugą, to na pierwszy plan wysuwa tu 
Papież sprawę wolności zarówno czło­
wieka i narodu, jak i Kościoła.

Wolność jako taka jest autonomicz­
nym darem Boga, którego naw-et On 
sam niydy nie ogranicza, a tym bar­
dziej nie niszczy. Darem tym obdarzył 
Bóg każdego człowieka, ponieważ wol­
ność należy lo elementów konstytu­
tywnych duchowej sfery natury ludz­
kiej, a ponadto jest jednym z elemen­
tów, stanowiących obraz Boży w czło- 
w ieku. W Konsekwencji obdarzył Bóg 
wolnością także naród i Kościół. Wszel­
kie ogianiczanie lej wolności bez nad­
zwyczajnych powodów jest nadużyciem 
i złem. Dlatego Ojciec Święty mówił 
kdka razy wolności narodu, a na Ja­
snej Górze modlił się o wolność Bo­
żego Ludu: O Matko Kościoła! Spraw, 
ażeby Kościół ten cieszył się wolnością 
i pokojem w spełnianiu swojej zbaw­
czej misji! Ale Papież zauważył jed­
ni k, że prawdziwa wolność zaczyna się 
oó wrolności wewnętrznej, z której 
dopiero wyrasta wolność zewnętrzna, 

•olność bycia, stanowienia i działania. 
Niezły romentarz do myśli papieskich 
mo.e stanowić mądra wypowiedź Nor­
wida, tego „teologa-poety”:

Z wszelkich kajdan, czy? te są 
Puwrozowe, złote czy stalne?... 
Przescąkłymi najbardziej krwią

i łzą — 
N iewidzialn e!...

Czy umiemy cenić wolność własną, 
drugiego człowieka, narodu. Kościoła? 
Czy jest ona dla nas wartością taką 
wielką, że jesteśmy gotowi ponieść dla 
niej pewne ofiary? Dla przykładu: 
świadomie zrezygnować z własnej, o- 
sobistej wolności by obdarzyć nią 
naród luo Kościół9 Czy dorośliśmy do 
poszanowania wolności religijnej każ­
dego człowieka, bez której nie ma mo­
wy o ekyr.iemžmie. Jeżeli jestem apo­
stołem wolności, to czy najpierw’ je­
stem nim, gdy rhodzi o wolność we­
wnętrzną’ rzolność od zła grzechu na­
łogów, wad? Ku wolności wyswobod ił 
nas Chrystus — pisze św. Paweł. — A 
zatem tncajcie w niej’ i nie podda- 
wajcie się na nowo pod jarzmo nie­
woli (Gal 5, 1).

Prawda jest inną z wartości, o któ­
rych mówił często Papież podczas 1 
Pielgrzymki do Ojczyzny. Prawda was 
wyzwoli — rnówdł Papież cytując slo- 
W’a Chrystusa — a Prawda tą jest On 
sam, Jezus Chrystus. Wobec zalewu 
kłamstwa, a jeszcze gorzej — wobec 
potopu p ;eudo prawd, „praw’d pczor- 
nych” postulat troski o prawdę i jej 
obrony jest postulatem szczególnie 
dzisiaj aktualnym. Chodzi zaiów no o 
prawdę historyczną, jak i o prawdę 
współczesną, prawdę polityczno-spo­
łeczną jak i ekonomiczną.

Czy je :teśsny apostołami p-awdv i 
jak przystało na apostołów, czy je­

steśmy zdecydowani -na poniesienie dla 
niej ofiar? Czy zdajemy sobie sprawę, 
ze w końcu każde najmniejsze, „pry­
watne” kłamstwo pomnaża potencjał 
kłamstwa w święcie i potęguje zasięg 
władzy. Złego, któiy jest ojcem kłam­
stwa? Szczególnie niebezpieczne jest 
w dzisiejszych czasach tzw. przemilcza­
nie prawdy, które natychmiast wyko­
rzystują apostołowie kłamstwa. Jest 
to niedopuszczalne przede wszystkim w 
wystąpieniach ludzi Kościoła czy to w 
formie przemówień i kazań czy w pos­
taci wywiadów i oficjalnych rozmów. 
Takie przemilczanie prawdy ma miejsce 
także w tedy, kiedy rzeczy nie nazywa się 
po imieniu, używa się wieloznacznych 
sformułowań i różnych eufemizmów, 
które natychmiast wykorzystuje kto 
inny. Czy zdajemy więc sobie sprawę 
z tego, że tzw. przemilczanie prawdy 
stanowi jej zdradę i jest pew na formą 
kolaboracji z kłamstwem?!

Vviara, nadzieja i mitosć — au’ono- 
miczne wartości, o których mówił Pa­
pież — stanowią nie tylko treść życia 
z Ducha Świętego, ale są także źró­
dłem mocy i zwycięstv’a nad niewiarą, 
rozpaczą i nienawiścią. Musicie być 
mocni — apelow’a! Jan Paweł II — tą 
mocą, która daje wiara! Musicie być 
mocni mocą miłości, która jest potęż­
niejsza niż śmierć... Musicie być mocni 
mocą tej wiary, nadziei i miło­
ści świadomej, dojrzałej, oapowiedział- 
nej, która pomaga nam podejmować 
ów-wielki dialog z człowiekiem i świa­
tem na naszym etapie dziejów. Tym 
bardziej potrzeba nam tych wielkicn 
wartości, gdyż żyjemy w czasach i 
miejscu, w ictóiyeh istmeje ..Ryzyko 
bycia chrześcijaninem”.

Gdy chodzi o wiarę, nadzieję i mi­
łość, to oprócz ich oupowiedn.ków na­
turalnych, przyrodzonych, bez których 
życie w praktj'ce byłoby niemożliwe, 
istnieją wiara, nadzieja i miłość jako 
wartości nadprzyrodzone, teologiczne i 
o takie przede wszystkim chodzi. Ich 
najgłębszym źródłem i motywem jest 
Bóg w Chrystusie, który przez Ducha 
obdarza nas nimi, pomnaża je w nas, 
przebóstwda przez nie caie nasze ży­
cie. Wielkim w związku z tym zagro­
żeniem tych wartości, głównie wiary, 
jest okazjonalność, która stała się 
chroniczną chorobą wiary Polaka wie­
ku XX. Czy tylko XX? Choroba ta po­
lega na tym, że wierzy się w zależności 
od sytuacji polityczno-społecznej czy 
nawet ekonomicznej, używ ając często 
wiary jako narzędzia w, tych czy in­
nych rozgrywkach. Tymczasem wiara 
jest wartością autonomiczną, a jej 
jedynym motywem jest Bóg. Dlaczego 
zapominamy o tym i w związku z tym 
nasza w.ara cierpi na anemię?

Jeżeli mowa o wierze, to należałoby 
wspomnieć, zwłaszcza w kontekście 
przemówienia Papieża w Oświęcimiu, 
o jednej z prawd wiary, którą kiedyś 
bardzo mocno przypomniał Paweł VI, 
a w którą nie wierzy wielu chrześci­
jan. Chodzi o prawdę o szatanie, tym 
Duchu Złym, o którym nierzadko 
wspomina Pismo św. Nie chodzi tu o 
jakąś fałszywą demonologię, ale o ob­
jawioną prawdę o istnieniu i działaniu 
Złego Prawda ta jest tym bardziej dla 
nas aktualna że w ostatnich czasach 
nasiliło się działanie Z’ego, a jego 
skuTki są chyba dla każdego aż zbyt 
widoczne. Powiedział kiedyś A. Gide, 
że największą przysługę wyświadcza 
diabłu ten, kto w niego nie wderzy. I 
tak się stało w naszej sytuacji. Nie 
biorąc pod uwagę jego istnienia i 
działania nie byliśmy absolutnie przy­
gotowani na jego atak, nie potrafiliśmy 
obronić wartości, które zostały z takim 
mozołem zdobyte i me wykazaliśmy 
minimum ewangelicznej roztropności 
węża, grzesząc przesadną naiwną la- 
iw'ow iei nością gołębicy (Mt 10, 16).

Jeśli chodzi o miłość, to wyzwa­
niem, o któiym wspominał Papież, jest 
dzisiaj dla nas miłość nienrzyjaciół. 
Ten „crux christianorum”, jak ją na- 
zyv ali Ojcowie Kościoła, trzeba dzisiaj 
podjąć i dźwigać. Nie miejsce tu. by 
pimć o t'-m dokładnie .ale trzeba za­
pytać siebie szczególnie w obliczu o- 
statnich wezwań Papieża na ziemi a- 
rce ykańs-kiej, czy dorastamy do takiej 
właśnie miłości, która z jednej strony 
jn<t naśladowaniem samego Chrystusa, 
z drogiej — weryfikacją naszej religij­
ności.

We wszystkich przemówieniach Jana 
Pawła II powracał także motyw na­
dziei. Jej źródłem, motywem i gwaran­
cją jest Chrystus i Jego Święty Duch. 
To On nigdy nie przestał być dla nas 
otwartą księgą życia na przyszłość — 
mówił Papież. Dlatego nadzieją i uf­
nością, optymizmem i pocieszeniem jest 
Ten, którego Chrystus nam zostawił — 
Duoh. To jejt teka pociecha — wyja­
śniał Ojciec Święty — o której Chry­
stus mówił wtedy, gdy powiedział do 
Apostołów: Dam wam nowego Pocie­
szyciela To jest pociecha w Duchu 
Sanętym! On jest Pocieszycielem dusz’

Wprawdzie żyjemy w sytuacji, w któ­
rej — po ludzku tylko sądząc — nie 
iua za i użo powodów d< nadziei i ra­
dości, ale — sądząc no chrześcijańsku 
— mamy mieć nadzieję i radość. Sy­
tuacje, jakie przeżywamy, są z pew­
nością próbą dla naszej wiary i wy­
zwaniem dla nadziei, ale próbą jest 
cale chrześcijaństwo i właśnie w sytua­
cjach k^ytycznycn sprawdza się nasza 
wiara i nadzieja, weryfikuje się nasz 
stosunek do Chrystusa, naszej Nadziei. 
A ponadto nadzieja ma w swojej struk­
turze kategorię przyszłości i to nie tyl­
ko doczesnej, ale także — a raczej prze­
de wszystkim — eschatologicznej. 
Przemija postać U go świata (1 kor 7, 
31), a nadenodzi Ten, Który jest i 
Który był i Który przychodni (Ap 1, 4). 
Przychodzi jako Sędzia, który osądzi 
ostatecznie wszelkie zło, ukaże jego a- 
postołów, wykona ostateczny wyrok na 
Złym. To do Chrystusa należy przy­
szłość i wieczność, a nie do kogo in­
nego!

Rodzi się tu całe morze refleksji i 
pytań. Jak wygląda nasza wiaia i na­
dzieja? Czy potranmy ufać taK, jak 
Abraham, o którym pisze Apostoł, że 
wbrew nadziei uwierzył nadziei (Rz 4, 
18)? Czy nadzieja jest dla nas źródłem 
ufności, optymizmu nadprzyrodzonego 
i nadprzyrodzonej radości? Czy sięga­
my mą poza doczesność, w wieczność 
i dotykamy niej jako wiecznie przy­
chodzącego Pana, któiy nadchodzi są­
dzić żywych i umarłych, który jest sa­
mą Sprawiedliwością, a nie tylko Mi­
łosierdziem? Czy nie ulegamy, w 
związku z tym historyzacji naciziei, cze­
go w pewmym stopniu przykładem mo­
że być „Program duszpasterstwa w ro­
ku 1982/83: Rok nadziei chrześcijań­
skiej”, którego auto, ami mogliby z po­
wodzeniem być M. Buber czy E. Błoch. 
G. M. Hopkins w poemacie „Katastro­
fa” używa znarpiermego wyrażenia: 
óladztei posiwiały ciosy. Czy nie odno­
si się to wialnie uo naszej nadziei?

Zbliżając się do końca swofej I Piel­
grzymki Jan Paweł II wołał wielkim 
głosem:

Więc mówię za Chrystusem samym:
Weżmijcie Ducha Sw<ęfcjo!
1 mówię za Apostołem;
Ducha nie gaście!
’ mówię za Apcn-'.o’cm;
Ducha Świętego nie zasmucajcie!

(J 20, 22; 1 Tes 5, 19; Ef 4. 30).

Czy rzeczywiiście przyjęliśmy tego 
Ducha? Czy pozwoliliśmy Mu działać’ 
Czy wspj'pi-&.®wa*łżwiy z Nim? Cze­
go dokonaliśmy, co jezzeze jest do zro­
bienia?

Są to pytania, które w rzcacgółowym 
ujęciu przewijały się piaoz całe nasze 
refleksje. Są pytania, na które na­
leżałoby sobie ea’p®wiedzieć pi zed zbli­
żającą się 11 Pielgrzymi-ą Ojva Święte­
go, którą meżra by nazwać ,.ï’ie <^rzyin­
ką nadziei” w my.il Jcjo ostatnich słów 
na naszej ziiiisi.'
Proszę V, as — ubyieie hiu li ufneś

Przypisy:

’) Wszystkie eykity z pezem-ówień i 
kazań Parieża ptiełwstaą z: „Pielgrzym­
ka Jana Pawła II »ki Pokki. Przemó­
wienia, dckumentacja”, Poznań—Vvar- 
szawa 1979.

*) Wg „Ferum”, 13/83/23
') „Teksty”. 2/1975/139
*) „Newsweek”, 11/1923 z dnia 14111.83
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SI’KWVA „ZAGINIONYCH" 
W ARGENTYNIE

Dziennik watykański OSSHRVATO- 
RE ROMANO na czołowym miejscu, o- 
pubiikował w środę 4 maja komentarz 
redakcyjny, w którym pr ;edstav ił ofi­
cjalne stanowisko Watykanu, w spra­
ts æ komunikatu argentyńskiej jun­
ty wojskowej, oznajmiającej śmierć 
wszystkich „desaparecidos” — „zagi­
nionych" Wśród 30 tysięcy „zaginio­
nych” w Argentynie było również 400 
obywateli włoskich. W związku z ko­
munikatem junty, prezydent Włoch, 
Sandro Pertini ogłosił w liście do rządu 
argentyńskiego energiczny protest.

„Komunikat z 28 kwietnia o losie „de- 
sapa.eodoi” — pisze OSSERVATORE 
ROMANO — nadal wywołuje na świę­
cie szerokie echo wyrażające zaskocze­
nie, które u wielu przeradza się w 
protest”

Komentując skutki tego komunikatu, 
gazeta pisze: „Nie ma więc już żad­
nych oficjalnych możliwości dalszego 
podejmowania wysiłków w celu usta­
lenia prawdy. Pełne bólu pytanie tylu 
rodzin, żon i matek, o los ich najbliż­
szych — wśród których należy wymie­
nić tvle niewinnych maleństw' — pozo­
stało bez odpowiedzi. Nie sposób me 
wyrazić z wielkim smutkiem surowego 
zastr .ożenią powstającego w sumieniu 
Cy wilizowanego człowieka, a jednocześ- 
n e ludzkiego przyłączenia się do bólu, 
który stał się — jeśli możliwe — jeszcze 
bardziej przepojony goryczą i żalem”.

Jan Paweł Ił przemawiając w środę 
(4 bm. i do blisko 60 tysięcy wiernych 
zgromadzonych na audiencji generalnej 
przed bazyliką św. Piotra w Watvkatne 
w r aził swą peli i solidarność z rodzi­
nami „uecaparecidos”. IV tych dniach 
— powiedział Jan Paweł II =- świato­
wa opinia publiczna ponownie z ca ■ 
la uwagą kieruje wzrok na boles- 
UD dramat „zaginionych" w Argoniy- 
nie, wyrażając solidarność z rodzinami 
dotkniętymi męczeństwzm. Papież po- 
w i«dział, że dzieli z rodzinami „desa - 
parecidos” ich ból i cierpienia w chwri-

1 gdy jak się wydaje —- rozwiały 
sie ich ostatnie nadzieje

AI/OIENCJA OGOLNA
W wygłoszonej w trakcie środo «-ej 

a idiencji 4 maja katechezie Jan Paweł 
TI zwróWł uwagę na specjalną współ­
pracę Maryi w tajemnicy Odkupienia. 
Przypomniał, że według zbawczego pla­
nu Ojca. Jego Syn poprzez ofiarę miał 
dokonać dzieła pojednania ludzkości z 
Bogiem. Miała Mu w tym towarzyszyć 
niewiasta, Maryja Niepokalana, która 
staje się tym samym najwyższym wzo­
rem « spółpracy w dziele zbawienia. Po 
zakończeniu wszyscy odśpiewali modlit­
wę Ojcze Nasz, po czym Ojciec Święty 
tradycyjnie pozdrawiał przedstawicieli 
grur językowych. Po polsku kontynro 
' »I modlitwę do Pani Jasnogórskiej, w 
której nawiązując do uroczyste'.ci 
Trzeciego Maja powiedział m. m_:

Uchwrlono w tym Iniu 1791 roku 
Konstytucja miała dokonać naprawy 
Rzeczypospolitej wówczas, gdy groziło 
jej śmiertelne niebezpieczeństwo. Choć 
nr b •zpiec-efatwo okazało się silniej­
sze, to przecież Konstytucja przetrwała 
jako dowód woli życia narodu i stano­
wi' nia o sobie. Dziś w uroczystość 
Trztwwgo Maja prosimy Cię, Matko Ja- 
mogorska, Królowo Polski, abyś nas 
wszystkich, jako swoje duchowe dzie­
dzictwo, ogarnęła Twoim macierzyiis- 
kim sereem. N.ech Twa pomoc i Obro­
wa odntnma stale w całym narodzie 
polskim wolę życia i stanowienia o so­
bie. Na koniec, Pani Jasnogórska po 
lecam Tobie w mojej Ojczy nie wszyst­
kich. który ucierpieli w związku z 
wydarz-eusami ostatnich dni. Maryjo 
Krob>wo Polsk-i, jestem przy Tobie pa­
miętam, czuwam!

AUDIENCJI DLA
PďUSMHI DZIEŁ MISYJNYMI

7 maia Ojciec Święty przyjął w Sali 
Koiîvstorza Radę Papieskich Dsieł 
Misyjnych z prefektem Kongregaci ds 
Ewangelizacji Narodów kardynałem 
Angelo Rossi. Cytuiąc adhormcę apo­
stolską Pa,vel VI „Evangelii nunban

di". Papież przypomniał, że ewangeli­
zacja me powinna wprawdzie pomijać 
aktualnych problemów sprawiedliwoś­
ci. wyzwolenia, rozwoju, pokoju, wol­
ności sumienia i szacunku dla osoby 
ludzkiej, przecie wszystkim jednak za­
chować musi charakter religijny. Na 
pierwszym miejscu musi być jasne i 
niedwuznaczne głoszenie zbawienia ja­
kie Chrystus daie każdemu człowieko­
wi pizy czym nie można również pomi­
jać Ko.-cioła jako widzialnego znaku 
spotkania człowieka z Bogiem. Na za­
kończenie przemówienia do Rady Pa­
pieskiej Dzieł Misyjnych Ojciec Swię 
ty zachęcił zebranych do modlitwy do 
Maryi, która jest Królową Misji.

JAN PAWEŁ II
O „SPRAWIE GALILEUSZA”

Jan Paweł ii przyjął 9 maja w Wa- 
tvkanie ponad 200 uczonych z całego 
świata, którzy zgromadzili się w Rzy­
mie z okazji 350 rocznicy wydania przez 
Galileusza epokowego dzieła „Dialog o 
dwu najważniejszych układach świata: 
ptolemeuszowym i kopernikowym”.

Ojcæc Święty poinformował zebra­
nych, wśiód których było 30 laureatów 
Nagi ody Nobla oraz 22 kardynałów te 
piacc powołanej przez niego specjalnej 
komisji badającej „sprawę Galileusza” 
postępują naprzód „w sposób wielce 
zachęcający” Papież podkreślił, iż obec­
ność uczestników sympozjum na au­
diencji ma znaczenie symboliczne, do 
w odzi, że między Kościołem a wiedzą 
pogłębia się pożyteczny dialog. Pamię­
ta ny wszyscy epokę — dodał — w któ­
rej między nauką a wiarą istniało wiel­
kie nie rozumienie, które dopiero po­
korne i wnikliwe dociekanie poz woltło 
stopniowo zlikwidować. W dalszym cią­
gu przemówienia Papież podkreślił, że 
Kościół opowiada się za wolnością ba­
dań naukowych, jest bowiem zaintere­
sowany wszystkimi badaniami prowa 
d ącynń do poznania świata fizycznego, 
biologicznego i psychicznego, oraz szcze­
rym i otwartyrp dialogiem między na­
uką i wiarą

V raca, ląc do sprawy Galileusza Jan 
Pawet U powiedział: przyznajemy o- 
czywťcte, ze ucierpiał on z pr-yc.yn 
pewnych instytucji Kościoła. Trzeba 
jednak przyznać, że w tej epoce nie 
brakowało także ośrodków katolickich, 
które z wielką konsekwencją oprócz 
filozofů i teologii uprawiały wiele dy­
scyplin świeckich.

LIST EPISKOPATU USA
Konferencja Episkopatu Stanów 

Zjednoczonych na zakończenie dwu­
dniowych obrad opuhbkowała w dniu 
3 maja w Chicago list pasterski po­
święcony problemom pokoju i rozbroje­
nia Prace nad tym dokumentem trwały 
prawie 2 lata. Dokument zatytułowany 
„Wezwanie do pokoju — obietnica 
Boga i nasza odpowiedź” liczy 155 
stron. Zatwierdzony został 238 głosami 
przy sprzeciwie 9.

W liście tym Episkopat amerykański 
wyraża legatywną ocenę moralną ja­
kichkolwiek form konfliktu nuklearne­
go i potępia wszelką formę wojny. „Nie 
widzimy żadnych sytuacji — stwier Iza • 
j i biskupi — w której można by mo­
ralnie usprawiedliwić początek konflik­
tu nuklearnego, nawet w ograniczonej 
skali”. W dalszym ciągu biskupi wska­
zują na pilną notrzebę prowadzenia ta­
kiej polityki, która zmierzałaby do o- 
siągnięcia autentycznego pokoju po­
przez kontrolę zbrojeń, ich redukcję i 
wreszcie rozbrojenie W tym celu za­
chęcają do podjęcia natychmiastowych 
rozmów’ dwustronnych i zawarcia da 
jących się zweryfikować porozumień 
dotyczących zaprzestania doświadczeń, 
produkcji i rozmieszczania nowych ro­
dzajów broni nuklearnej. W końcowej 
części listu biskupi oświadczają, że broń 
Ę-łomowa nie może być w żadnej sytua­
cji użyta do niszczenia ośrodków za­
mieszkałych przez ludność cywilną i 
po»ęniają ewentualne próby odwe’u. 
które wykraczałyby poza w'ymogi słusz­
nej obrony.

PO OÍ ŁOSZFNir
LISTU BISKUPÓW USA

Przewodnicząc» km» ir- jt redagującej 
list pasterski biskupów amerykańskich 

nt. pokoju i rozbrojenia kard. Joseph 
Bernardin w czasie konferencji praso­
wej w’ Chicago poinformował dzienni­
karzy. że od listopada ub. roku otrzy­
ma! ok. 6 tys. listów' na temat powsta­
jącego dokumentu Tylko jedna trzecia 
koi esporidentów wypowiadała się w 
mniejszym lub większym stopniu prze­
ciw ko projektowd listu, natomiast 
w izyscy opowiadali się za kontrolą 
zbrojeń Nauczanie zawarte w liście E- 
piskopatu Stanów Zjednoczonych obo­
wiązuje 51 min katolików' amerykańs­
kich. Dokument wprowadzony został 
do programu nauczania we wszystkich 
szkołach katolickich w kraju.

Sekretarz generalny Konferencji E- 
piskopatu Kanady oświadczył, że bis­
kupi amerykańcy dali profetyczną i od­
ważną odpowiedź w kwrestii zbrojeń

Amerykańska organizacja kw akrów 
wyrażając pełne poparcie dla dokumen­
tu stw ierdziła. że stanowi on krok w 
kierunku oddalającym ludzkość od za­
głady atomowej.

Przedstawiciel Amerykańskiego Ko 
mitetu Żydowskiego. [------------- 1 fArt.2
pkt. 3 ustawy o kontroli publikacji i wi­
dowisk z 31. VI 1981 r (Dz. U. nr 20, 
poz. 99)|.

Dziewięciu uczonych i polityków a- 
merykańskich, wśród nich były sekre­
tarz obrony Robert McNamara, pogra­
tulował biskupom amerykańskim zaję­
tego stanowiska w sprawne zbrojeń. 
Stwierdzali oni. że biskupi amerykań­
scy wyświadczyli wyjątkową przysługę 
narodowo i śwoatu.

Rzecznik amei ykańskiego depaita- 
mentu stanu Alan Rombero oświadczył, 
że chociaż nic podziela wszystkich spe­
cyficznych osądów zawartych w liście 
pasterskim, to jednak uważa go za 
ważny wkład w toczącą się w kraju 
dyskusję nad złożonymi zagadnieniami 
rozbro jenia.

Prezydent Ronald Reagan mówiąc na 
konferencji prasowej o istocie doku­
mentu podkreślił, że wspólnym celem 
rządu i Episkopatu jest znalezienie spo­
sobu zapewnienia pokoju na św lecie.

DOK F AIENT BISKUPÓW REN
W dokumencie „Sprawiedliwość tw’o- 

rzy pokój” opublikowanym 27 kwietnia 
w Bonu, Episkopat RFN apeluje do 
wszystkich naństw i bloków o utrzy­
manie pokoju oraz stopniowe rozbroje­
nie. „Zagw’arantow,anie pokoju w aktu 
alnej sytuacji — czytamy w dokumen­
cie — musi sławić czoło dwom niebez­
pieczeństwom: po pierwsze zagrożeniu 
wolności zainteresowanych narodów i 
ich obywateli ze strony ustrojów’ tota­
litarnych, po drugie, wyścigowi zbro­
jeń”

Biskupi niemieccy stwierdzają, że nie­
odzowny«» warunkiem podoju jest po­
szanowanie podstawowych praw czło­
wieka i społeczeństwa, przy czym w 
mionie tych wartości nie można na ra­
zie zrezygnować ze środków militar­
nych. I właśnie dlatego konieczne Jest 
podejmowanie intensywnych i wiary­
godnych wysiłków w celu politycznego 
zabezpieczenia pokoju. Największe zna­
czenie ma zwalczanie przyczyn ewen­
tualnej wojny. Biskupi zaznaczają przy 
tym. że odstraszanie atomowe nie może 
być stosownym środkiem zapobiegania 
W’Ojnie.

f------------- )- lArt. 17, pkt 4 dekretu
o sirme woiennym z 12 XII. 1981 r. 
(Dz U. nr 29. poz 154)1.
PRYMAS POI SRI W RZYMIE

16 maja z kilkudniowe wizytą do 
Rzymu udał się Prymas Polski Ica-’d. 
Józef Glemp. Podróż Prjmasa Polsici 
związana jest z jorzygotowaniami do 
nielgrzymki .Tana Pawia II w naszym 
kra.i i. Wraz z Ks. Prvmasem wyjechali 
do Rzymu: metropolita wrocławski abp 
Henryk Gulliinowicz, ordynariusz kato­
wicki bp Herbert 6e-lnorz oraz bis-kun 
szczecT.ńsko-krmieński Kazimierz Maj­
dański
3 MAJA NA JASNEJ GÖRZE

W uroczystość KrOlo .ej Polski na 
J-isnogórsk m Szczycie odpraw,ona zo­
stała Msza św., którą celebrował metro­

polita ki akow ski kard. Franciszek Ma­
cha ski. Na placu zgromadziło się °8, 
50 tys. wdernych z Częstochowy i na^ 
bliższych okolic Oprócz duchowicńst*3 
diecezjalnego i zakonnego, przedstawi­
cieli kapituł i wyższych przełożony3" 
zakonnych w lituigii mszalnej uczestni­
czy! cały Episkopat Polski. Homilie l,aj 
gradzatią częstymi oklaskami wyg*09 
Prymas Polski kard. Józef Glemp, P°®' 
kreślił on, że uroczystość Królowej I*0* 
ski związana jest z dniem 3 maja. z 
dniem ustanowienia mądrych praw ’ 
zwycięstwa mądrości narodu. Wpraw­
dzie Konsly tucja :J maja nie uratowa13 
państwa, ale uratowała naród. KoścP 
jako pierwszy przez usta papieża P*11^ 
V I podwalił ustaw ę konstytucyjną, za’ 
chęcajac w ten sposób Poihków! do re­
formy.

Naw iązując do aktualnej sytuacji K* 
Prymas powiedział m. in.: „jakże 113111 
jest potrzeba sprawiedliwych i I’13' 
drych praw, takich, które zaprojckw* 
wai e i uchwalone przez Polaków. zf” 
łkałyby przy jęcie — nie tylko pod gro?^ 
bą. ale z przekonania Nie chcemy. a°" 
nami rządziły tajne okólniki, ali!’ 
szepty dyrektorów czy widzi mi 
kierowników Swdadomi na izych 
zysów', prosimy naszą JasnogórsBą 
.ową o mądre prawa dla naszego i,a' 
rodu”.

Po v. vglos/onvm kazaniu Ks. Pryt«a’ 
odczyta! tekst milenijnego aktu od% 
ma się Maryi w niewolę za wolno* 
Kościoła M zę św zakończono śpiew'3111 
„Boże coś Polskę”

KONSEK Rř ACJA 
BISKUPA GOCLUWSKIEGO

• ■ w17 kwietnia w nazylice mariackie! , 
Gdańsku Prymas Polski kard. 
Glemp udzielił sakry biskupiej n0'2.„. 
mu sufragąnowi gdańskiemu ks. dr } 
deuszowi Goc’owskîemu ze Zgronia“z 
nia Księży Misjonarzy. Współkonsłr 
torami byli biskup gdański Lech 
marek oraz tiiskup pomocniczy 
diecezji krakowskiej Albin Malvsi-"1*

Bp Tadeusz Godowski u odził slp1S. 
wiześnia 1931 roku w miejscowości ” # 
ki (d:ece ja łomżyńska!. W 1949 r° 
wstąpił do Zgromadzenia Księży 
naczy Sw,ęcema kapłańskie przyjS1 
kwietnia 1956 roku. Studiował w 
licken Uniwersytecie Lubelskim 
na Wydziale Piawa Kanonicznego 
wersytetu św Tomasza „Angelicurn 
Rzvmie W ostatnim ok.esic uełnil f1111- 
cję rektora Biskupiego Sen*inar>u 
Duchownego w Gdańsku-Oliwie.
PIEIGRZYMKA BRACI ZAKONN*^

Z inicjatywy Komisji Życia Zak<'i1*1 
go przy Konferencji Wyższych Prze ,, 
żonydi Zakonnych w Polsce. zorßafl, 
zowana została pierwsza ogólno'cra^ 
wa pielgrzymk i braci zakonr.vch 
Jasną Górę 19 kwietnia w kaplicy 
dou'nego Obrazu zebrało się ponad 9 e 
braci, aby rozpocząć pielgrzymk0* 
skunienie Dołączone z modlitwą 0 % 
myśliiy przebieg podróży Ojca S« i^ 
do Ojczyzny, obfite owoce Roku ° 
kupienia i liczne powołania zako°° • 
Braci pielgrzymów przywitał gene*« 
paulinów o. Józef P’atek. Odf.vta' 
także list Prymasa Polski kard e 
Glempt do braci zakonnych W 
tym. Ks. Prymas przypomniał, żc 
wołanie brata zakonnego przez wier°° 
profesji I codzienną różnorodną 
skutecznie przyczynia się do w'yp®,n
nla misji Kościoła {,

O północy o', prawona została Paslfył 
ka maryjna. Głównym celebransem 
przewodniezącv Komisji Życia 
nego ks. prowincjał Marian Kucha 
milię nt. wierności powołaniu wyß,0L 
brat szkolny Stanisław Rybicki. I”'1 c , 
łonocnym czuw-aniu. w godzinach 
nych Mszę św odprawił sekretarz 1 $ 
skopatu abp Bronisław Dabro«'^' rS, 
W’ygloszonvm kazaniu zachęcił on _',rej 
ci do ukazvwania światu praw'dz'* 
radości i chrześcijańskiej nadziei. . 
ca wysłuchali również refërart’i C-# 
ta Adam i Fulka SAC o godność' 
wołania brata zakonnego i jego 
Kościele w'.spiMr-zcsnvm Droga 
wa oraz nabożeństwo różańcowe P°,ąi 
czore z pożegnaniem przi-l CuJo"0'^ 
Obrazem zakończdy picrw’sza tcg° 1 
dzaju pielgrzymkę

Sąrostowa »ię

W' informacji zamieszczonej w 
nice fCM nr 18) pl ..Katolikos f’ł?Ló! 
u Papieża", b'ednie określono Kes' 
Ormiański inki nrąwosiawny J0“” 
Kościół monofizycki. zwany jest r0„q, 
niez mianem Kościoła gregunań«^’68



PROBLEMY EKOLOGICZNE
na Śląsku
KS.JAN GRZESICA

Duszpasterstwo
" RZESZOWIE

knin°önil*i” ukaza) 
i . Wan-'y Wolskiej 

iki "Pendele jewi
Vrr^' jednak Upiucir jjiniiuivm. ta­
ri, P!”e Slqfaia we wszystkich poz.are- 
^‘n/eh tytułach. '

Krakowie 
./esięcznik 
„'T’niezncj „Aura”, i 
it I ?ro<er>i'i Krakowa, 11,1 k,it...__ , ».

'•iriblikowanie ai lykulu B Czaj- 
Ov si iej pi „Jeśli zechcesz mojej :gu- 
y. to na Śląsk pojedzmy, luby”, należy 

^zy č - zadowoleniem. Wokół proble- 
atJ'ki ekologicznej w naszym regionie 

_laiała zmowa m.lczcnia. Dopiero 
f i.u ;o czerwca 1980 r w „Dzienniku 

, acnodnini” ukaza) się pierwszy arty- 
i „Błękitny dymek 

cvkb "i- rozpoczynający
CJ( ■Śmierć mieszka na Śląsku” Za- 

: uparcie przemilczać za-

Np. wychodzący 
od stycznia 1973 roku 
Naczelnej Organizacji 

rozpisujący się 
*», ut.uwd, wud Biiłtyku 

Wir . aslroficznej sytuacji Śląska pra- 
Wvrn-1Ie dostrzega. Toteż ukazanie s ę 
te ?,‘eilionego wyżej artykułu w „Wal- 
Í7 Mť-uych’ (z io .V 1083) rodź na ■ 
tlej ■1l" te problem katastr« fy tkologicz- 
tabu'Ł Śląsku przestajc być tematem 

tlen dotrze do ocięzałvch umysłów
teentów w Warszawie.

1 tawow y problem na Śląsku
ł>izeJa,*ife z nim związane brzmi: Jak 
"i ,„■ ? Specjaliści twierdz ą, że środo- 
iui < n®turaJnego ra Śląsku uratować 
Uiilc *9 dio aa Można jedynie powstrzy- 
K(toJ'^° dalszą degradację. Prezydent 
hń ]1'V1C *,a spotkaniu w Śląskim Scmi- 
żt n171 Duchownym oświadczył wprost. 
Dc, n-v<m odnośnie sytuacji ekologicz­
ni ,S7'k Publiku je się, bo nikt by tu nie 
lut K aV Przypomina się tu powiedzc­
ie g, ,z,rhi<rza Kutza, który porównu- 
V'o(ęrij <*« dojnej krovy: wszyscy 
tost- Ji‘ doją. wszystkie brudy po- 

jednak na Śląsku
it>nje^0»1 Ka artykułu wskazuje na zagro- 
ł>iOc iv,’ia i zdrowia ludności: o 13 
le’^.".yższy jest tutaj wskaźnik utnie- 
')K-zlt0(?1 n,emowląt, 9 lys. dzieci ma 

z°‘1y centralny układ nerwowy. 
t>a u ■peśnie umiera od 24 — 434 osób

? l(,0 060 mieszkańców. Umie- 
*"iain ' tutaj wyzsza o iO proc, od 
V’ re??Czr>ego wskaźnika dla kraju. 
1 za .^e S1^ka występuje o 15 wię- 

>,( Ol°v- >ń na chorony układu 
''nty<01.a’ o/>0 proc, na choroby no- 
dfóg \°V1 e 1 blisko 50 proc, na choroby 

cechowych od przeciętnej kra-

Da>tp
powyższe są zgodne z danymi 

®tj''isk ' w ■•^aporcie ° stanie śro- 
^ytla a w województwie katowickim”, 

Przez Urząd Wojewódzki w 
tie” C7Ca<'U- V7 tymże samym „Rapor- 
C| ' nil arny’ zc w czasie badań dz.ie- 
Oc*0ziałł< z,tzy zamieszkałej w strefie 

śyWan'a Duty Metali Nieżelaz- 
y'a,llai>: !nicc. stwierdzono zachoro-
<ianei‘ na olowicę u 35 proc, przeba- 
hiiąi.^Pulacji. I dalej: 70 proc. po- 

Wojewodztwa pracuje 1 miesz­

ka w stref.e istotnych zagrożeń dla 
zdrowia, w tym blisko 1 min osób w 
strefie zagrożeń dla życia. Dane: te> 
uważane zresztą przez członków K’u- 
bu Ekologicznego za sfałszowane, 
obniżone, są alarmujące.

A jaki jest piawdziwy obraz sytu­
acji? Może Raport Klubu Ekologicz­
nego. [------------ 1- lArt r. pkt . df.tre­
tu o stanie wojennym z 12 XII. 1931 i 
(Dz. U. nr 29, poz. 154)1

Fatalny stan zdrowia mieszkańców 
Śląska wiąze się z katastrofalnym 
stanem atmosfery, wody, gleby. U« a- 
gi autorki można uzupełnić taknni da- 
lymi” opad pyłu przekracza dopusz­

czalną normę 250 ton/kma/ruk, okre­
śloną w ustawie z dma 1 stycznia 
1980 r. o ochronie i kształtowaniu śro­
dowiska. W roku 1979 ua teren nasze­
go województwa spadłe 68 >96 ton 
pyłów i 1.640.000 ton gazów. V cen­
tralnej części GOI-u (Zabrze, Bytom, 
Chorzów, Swiętoch»owice, Katów'ceł 
opady przekraczają 590 t/km2/rok, do- 
cl odzą do 600 t/km»/rok, w 'Chorzowie 
— do 1009 t/km’/rok, a w Zabrzu — 
Biskupicach 1700 ton /kmVrok! (U- 
chwala nr 1X/38/81 Wojew. Rady Na­
rodowej w Katowicach z dnia 26 paź­
dziernika 1981 r). Normy dopuszczają 
przekroczenie częstości występowania 
nadmiaru pyłu do 7 dni w ioku, w 
praktyce przekroczenie to występuje 
przez cały rok.

Zdjęcia satelitai ne (amerykańskie) 
wykazują, że zanieczyszczenie atmos­
fery na Śląsku Jest obecnie najwięk­
sze na świecie (glos w dyskusji na 
zebraniu Kluou Ekologicznego w Ka­
towicach w dniu 28.IV 1983 r.). Dzieje 
się tak, mimo iż mamy w Pszczynie 
cenioną w kra>u i za granicą fabrykę 
elektrofiltrów „ELWO”, a spraivnorč 
urządzeń odpylających sięga 96 czy 
nawet 90 proc. (J. Jacyna, „Żyć zna­
czy niszczyć?”, LSW 1973 r.).

60,6 proc, rzek na Górnym Śląsku 
znalazło się poza wszelkimi klasyfika­
cjami czystości. W ekszość rzek to ka­
nały ściekowe. W miastach zaczyna 
brakować wędy Co miało poprawić 
sytuację’7 4 wielkie inwestycyje: t”zy - 
nich to wielkie oczyszczalnie giga-blok 
w Katowicach-Szopienicach. „Siąsk" 
w Piekarach Sl. i tzw. „boksyblok” w 
G1 lwicach Czwarta to wielki zbiornik 
„Dzicćkowice”. Rozbudowa tego zbior­
nika została jednak, ze wzgb dow na 
biak funduszów, wstrzymana. Nie do­
syć, że Śląsk ma mało wodj to ta. 
którą pijemy, zawiera wiele substancji 
szkodliwych dla zdrowia.

Dla zneutralizowania szkodliwych 
ndaziaływań zakładów przemysłowych 
wrinno tworzyć się 3 km strefę ocluon-

NIEWIDOMYCH

^trr
pIeje juz od dość dawna w War- 

. ne<Tnopolskie Dusy.nasterstwo 
011-ych Trudno jednak kontak- 

'll)rn uS1ę z nim systematycznie inwali- 
i jtQ r°ka z miejscowości odległych 

!kila 'cy- Olatego w Rzeszowie pow- 
1)0 by utworzvć włas.ie, lokal-
. aÄastei stwo '
' hieb'..“* ,<?n został już z’-ealizowany. 
P'reti J5 duszpasterski dla niewido- 
J; fatj w'st3ł przy rzeszowskim koście- 
« ; .j11,111 Opiekę nad nim sprawuje 
■ inZ->'ii,a''* Sonaej.

in 1 '3r odbyła się uroczysta Msza 
i0 żRbr'1^Uiacy3na' Wilnie przemówiły 
Jt'iną. anych słowa duszpastei îa-opie- 
l,1,SQ ni' }eslexC^e znacznie bliżej Chryt- 

-U(l ~ie pełnospraimi. poni^wai 
î'r krzyż. Odprawio-
^''acii r1.*6 ..Drogę Krzyżową Polaków” 

Zbiorowa więźniów oświęeims- 
n ' czvm każdy z niewidomych 
*"■ < hór tekst jednej stacji. Zaproszo- 

^Odc-Í ’^^Pæwuly pieśni religijne 
spotkania inaugutującego 

e ')ratii* Utewano plany następnych 
p >ni.‘ . chcą sootykać się egularnie 

,?a ^".zy św., no której na- 
J’1 z k a')J' lektura ciekawszych pozy- 
5|Sl‘1 hi3*5^ katolickiej (żadne z tych 

jest dotąd pi zedrukowywane 
K. Fl''ai’le’a> wvmiana refk-ksji 

Inwalidzi wzroku pragną również wy­
brać się wspólnie do Krakowa — na 
spotkanie z Papieżem.

Wszyscy uczestnicy rzeszow skiej 
inauguracji podkreślali, że wspólna 
ruudlitwa i wspólna roemowa stała się 
dla nich silnym pi zezyciem i te własny 
ośrodek duszpasterstwa niewidomych 
stanie się dla nich czynnikiem i roz­
wijania życia religijnego i kształtowa­
nia przyjaźni, przezwyciężania samot­
ności Apelują w.ec — za naszym poś­
rednictwem — do rdewidomycii w in­
nych miastach, by oiganizowali podou- 
ne. jak rzeszowski, ośrodek duszpaster­
stwa u siebie. Na sens ich zwiaca uwa­
gę p Irena Omiatacz z Rzeszowa (mgr 
filologii polskiej, niewidoma od 6 roku 
życia):

Dla osoby pozbawionej wyroku wiara 
w Boęa jest źródłem nadziei, radoici, 
energii do zmagań z codKieńnymi trud­
nościami, troskami, jest bodźcem do 
pracy, a na/szerzej traktując — Chrys­
tus stanowi Alu inwalidów mocny 
punkt oparcia Niejednokrotnie 'słysza­
łam od współtowarzyszy niedoh, a i sa­
ma często twierd. ę, że gdyby nie wiara 
w Boga, to kto wie jak poloc i/łoby lie 
Wh Zycie, moje życie, może miałoby ża 
łasny koniec'’ 

ną. Jak pooaje autorka a>tyKułu, 81 
proc, '.akiadów w Polsce, znajduje się 
me dalej niż 0.5 km od zabudowy 
mieszkalnej.

Na Śląsku jest jeszcze gorzej. Za­
kłady przemysłowe i osk dla miesz­
kalne graniczą ze sobą, przemysł czę­
sto ulokowany jest w centrum m.ast 
V październiku 1980 roku minister 
Szałajda oświadczył, że 41 obiektów 
przemysłowych na terenie Śląska 
trzeba natychrn ast zamknąć. 1 jak na 
ironię zamknięto 3—4, a otwarto 
przeszło 20.

Szkody górnicze stanowią prawdzi­
wą klęskę. Rozpadają się całe mia­
sta (Bytom dzielnice Rudy Sl.). Zapa­
da się teren, w związku z czym 
wic’kie połacie lasów i poi upraw­
nych skazane są na zagładę (------------- ]
rArt 17, pkt. 4 dekretu o stanie wojen­
nym z 12 XII 1981 r. (Dz U nr 29, 
poz. 154)]. Pozo ta wionę kiedyś fila­
ry ochronne poo ważnymi obiekta­
mi są eksploatowane Dziś pracuje 
się „na zawał”. Na razie pękają ścia­
ny Urzędu Wojewódzkiego. Mozę 
zimne powietrze wdzierające się przez 
szpary do biur Urzędu Wojewódzkie­
go ostudzi zapały eksploatatorów „za 
wszelką cenę”. Jaki los spotka za pa­
rę lat naszą śląską katedrę, gmach 
Wyższego Śląskiego Semmarmm Du­
chownego?

Na zakończenie pragnę przytoczyć 
fragment Uchwały nr IX/38/8J Woje­
wódzkiej Rany Namdowej w Katowi­
cach z dnia 26 października 1981 r.:

Dotyi hczasowe dzialanm WHN, 
Urzędu Wojewodzk ego oraz posłow z 
terenu naszego województwa na rzecz 
ochrony i kształtowania irudoioiska, 
podejmowane w minionym 10 leciu, a 
zwłaszcza w ostatnim czasie, pomimo 
kompleksowego ujęcia problemu i ich 
dużej merytorycznej wartości, me 
przyniosły odczuwalnej }• prawy sytu­
acji. Ustaleń a sesji WRN, ujete w u- 
chwale nr XI/18/75 z dnia 19 czer iwa 
Z.975 r., a także w uchwale nr t>3/75 
Rudy Ministrów decyzji Prezydium 
Rządu, obejmujących realizację in­
westycji z zakresu ochrony środowi­
ska, zostały przez resorty tylko w czę­
ści zrealizowane Stanowi to główny 
powód obecnego katastrofalnego stanu 
środowiska w naszym województwie.

Uchwały są na razie na papierze. A 
decydenci 1 przemysł rob-ą swoje. 
Śląsk zaś dusi się. Czy zdobędzie się 
na głośny krzyk — 1 to teraz, na pięć 
przed dwunastą?

Zakony zapraszaią
OJCOWIE KARMELICI przyjmują 

kandydatów na kapłanów (po .. aturze) 
i na bracł zakonnych (po szkole »wo 
dowej). Pomyśl! Może właśnie Zakon 
Karmelitów jest tym, do którego po­
winieneś zapukać? Informacji udziela: 
Prowincjał Karmelitów, 31-131 Kra­
ków, ul. Karmelicka 19

M1S.ION tRZE SW ROD/ltil przyj­
mują kandydatów na kapłanów (po 
maturze) oraz braci zakenriych (no 
ukończeniu szkoły zawodowej). Celem 
Zgromadzenia są misje zagraniczne, 
rekolekcje i misje ludowe duszpaster­
stwo rodzin oraz troska o nowe pęwo- 
łaiiua misjonarskie. Bliższych Info -na- 
cji udzielają: Kuria Prowincjalna 
MSF (05-402 Otwock-Świder. ul K< łłą- 
taja 80/82) lub Referat Powołań M"=jo- 
narzy Świętej Rodziny (89-311 Łobże­
nica, Górka Klasztorna).

ZAKON KMĘZY KaNOMKÓW Rfc- 
<il LARNYCH I ATERAMsKICH przyj­
muje dc swojej rodziny zakonnej kan­
dydatów do kapłaństwa fpo ukończeniu 
szkoły śiedmej) 1 na iraci zakonnych 
(po ukończeniu szkół.’7 podstawowej 
lub zawodowej). Zakon prowadzi dzia­
łalność duszpasterską w kraju i wśród 
Polonii zagranicznej rekolekcyjną, mi­
syjną i naukow ą Zgłoszenia prosimy 
kierować na adres. Ks. Wizytator Ks. 
Kanoników Regularnych, 31 0r9 Kra­
ków, ul. Bożego Ciała 26.

Przeczy talis my

Pani X, z zawodu dziennikarka, za­
pisała się na kursy bukieciarstwa Jej 
koleżanka studiuje gobeliniar-lwo. 
Dwie studentki psychologii jako kel­
nerki studiują reakcje gości w barte 
ajencyjnym. X otrzymał posadę stróża 
nocnego; w wolnych chwilach czyta 
pamiętniki Katarzyny Wielkiej albo 
listy św. Pawła. Jednak zdobycie pros­
tej. spokojnej posady pozwalającej na 
leczenie nerwic Inteligenckich nie jest 
rzeczą kawą Pan W startuje na malej 
zacisznej potzeie. K.erownik urzędu 
jest podejrzliwy: „Pan pracował w ga­
zecie’ — Tak — A teiaz chce pan rs 
poczcie? — Tak. — Dlaczego właśnie 
na poczcie? — Bo to praca spokojna, 
wywalona, użyteczna. — Ale pan ma 
za duże kwalifikacje, tu trzeba kogoś 
skromniejszego. Ja muszę poradzić się 
władz” W widzt że posady nie dosta­
nie. Trzeba było zełgać. Ale prawdo­
mówność W jes.t częścią jego choroby. 
(M. Radgowski, ..Dialog” nr 3)

Szczególnie ..pokazowo” wj gląda sy­
tuacja w przedsiębiorstwach ncdie- 
głyt h .niniskow‘1 gói nietwa i energety­
ki Minister GiE twardo przetrzymał 
wszystkie dotychczasowe terminy, nie 
wydając żadnej pozytywnej decyzji, 
natomiast w ostatnim dniu ostatn.ego 
terminu, czyli 31 marca, zezwolił na 
uruchomienie samor^aów we wszyst­
kich 229 podległych sot’e p.zeds.ębior- 
stwach. Stąd te 109 pro« ent w ogólnym 
zestawieniu. Obecny na postodząniu 
komisji dyrektor departamentu w 
MGiE Jan Zimoch podał, że na dzień 
13 kwietnia samorządy zaczęły funkcjo­
nować jedynie w 19 przeusiębioistwach 
(niecałe 8 proc). (Tygodnik Robotniczy 
nr 18)

Wokół polskiego węgla naiorło wiele 
mitów Najbardziej szkodliwe jest bez­
krytyczne traktowanie węgla jako 
wielkiego bogactwa narodowego. Dla­
czego NRD Węgry i Czechosłowacja 
stoją od nas lepiej gospodarczo? Moż­
na przewrotnie odpowiedzieć, że dlate­
go. że... nie mają węgla Nas węg el 
zwalniał od obowiązku eksportowania 
czegokolwiek innego, a jak jeszcze do­
kopaliśmy się siarki i miedzi... Tym­
czasem nasi sąsiedzi brali się za kon­
struowanie p.zemyślnych maszyn ■ i 
skomplikowanych wyrobów, by wejść 
z nimi na trudny rynek światowy My 
wywozimy miliony ton węgla (natze- 
kając przy okazji na obciążenie tran­
sportu) a nasi sąsic-dzl eksportują lek­
kie. a piekielnie drogie przyządy op­
tyczne, precyzyjne oorabiarki, urządze­
nia dis elektrowni jądrowych leki, od­
czynnik chemiczne iltp. Ile bogactwa 
przysporzyłoby Polsce -najbardziej pra­
cowita i zdyscyplinowana w kraju ka­
dra śląskich górników, gdyby na przy­
kład zamiast wydobywania węgla pro- 
«lukowała podzespoły elektroniczne? To 
co piszę, nie jest czystą fantazją Ta­
kiego przeobrażenia na wielką skalę 
dokonano po wojn.e na przykład w Za­
głębiu Ruhry.

Teraz, kiedy stoimy w ooliczu ko­
nieczności wyboju strategii rozwoju i 
okieslema asortymentów naszego eks- 
>ortu do końca bieżącego jtuleira, mu- 
.imy sonie odpow ledzieć na pytanie ja­
kie miejsce w naszych programach ma 
zająć śląski węgiel. Odpowiadajmy so­
bie na to pytanie z kalkulatorem w rę 
ku. (H. Burucinski, „Lad” nr 19)

Grono kierowników życia narodu w 
pierw.-zych latach powcjeiinych b\ło 
nieduże Wielu z nich było świetnie 
wykształconych w zakresie ma1 itsiz- 
mu-leninizmu, wszyscy doskonale w 
duchu markwizmu-leiiinizmu wychowa­
ni mało natomiast bj łv farhew :ow, 
specjalistów od produkcji, handlu za- 
rządzatiia (K Kruszewski, „Tu ! Te­
raz” ni 20)

7



Na marginesie
Jak wyczytałem niedawno w pra.;ie 

zachodniej, jest na zachodniej półkuli 
taki dziwny kraj, w którym już kilka 
lat temu prezydent utworzył niezwykły 
urząd Ministra Stanu do spraw Rozwo­
ju Ludzkiej Inteligencji. Urząd ten jest 
prawie pozbawiony urzędników i zbęd­
nej biurokracji, natomiast dość spraw­
nie koordynuje działalność różnych mi­
nisterstw i urzędów dlä lepszego roz­
woju... malvch dzieci. I w ten sposób 
Venezuela, 15-milionowy. średnioza­
możny kraj w Ameryce Południowej 
wysunęła się na czoło wśród państw o 
nowoczesnej polityce społecznej. Ze swej 
strony zaś minister Luis Alberto Ma- 
chado stał sie dość nagle popularną w 
świecte postacią Nie braknie mu zarów­
no energii jak i fantazji i humoru Pre­
zentując cele i wynik, pracy svægo u- 
rzędu na międzynarodowej konferencji 
rozpoczął swój referat następująco: .Je­
dnym z istotnych celów życia ludzkiego 
jest by umrzeć młodo...” w tym miejscu 
za w lesił głos na 10 sekund i skończył 
,.ałe tak późno, jak tylko to jest możli­
we”.

Młodość ducha i umysłu, żywość, e- 
nergia i rozwój osobowości człowieka 

'— to wszystko zalezy w decydującym 
stopniu od warunków jakie stworzymy 
niemowlakowi oraz później małemu 
□ziecku przez pierwsze 7—10 lat życia. 
Ten minister, raczej opóźnionego w roz­
woju kraju, który boryka się ’ duży­
mi kłopotam,, zwłaszcza wielkimi róż­
nicami społecznymi i zacofaniem wsi, 
i ’ co ważniejsze, rząd tego kraju, uzna­
li w pewnym momencie, że najwięk­
szym skarbem są dta nicn — nie ma­
lejące złoza ropy, nie złoto i diamenty 
a nawet nowoczesny przemysł i wyższe 
uczelnie — a małe dzieci. W małych 
dziec ach bowiem tkwią największe re­
zerwy siły i dynamizmu narodu, które 
są w dużym stopniu marnowane, z po­
wodu nieumiejętności i zaniedbań ro­
dziców’ oraz bi aków elementai nych wa­
runków rozwoju. Minister Machado 
stworzył w ciągu kilku lat system for­
macji rodzinnej, obejmujący ok 1,5 min 
dzieci ponad pół miliona rodziców I 40 
tys. instruktorów i animatorów głównie 
spośród nauczycieli, którym pomagają 
pediatrzy,. psychologowie i przedstawi­
ciele nauk społecznych. Głównym za­
daniem jest formacia rodziców, zwła­
szcza młodych matek, aby umiały pra­
widłowo pobudzać 1 rozwijać =,nocjonal- 
ność, inteligencję i aktywność małych 
dzieci, zanim znajdą się one w przed- 
szKolach lub szkołach podstawowych.

Ministerstwo Oświaty Wenezueli — 
jak się zdaje — nie zawsze zachwycone 
poczynaniami Ministra d/s Inteligencji 
przeprowadzało testy z dziećmi w w’iek'i 
od 8 do 11 lat które bvły objęte progra­
mem wychowawczym ministra Macha- 
do. Rezultatem tych testów było stwier­
dzenie niewapliwie żywego rozwoju in­
teligencji tych dzieci. Różniły się one 
jednak od innych grup dziecięcych nie 
tyle poziomem inteligencji, ile przede 
w szystkim ogólnym rozwojem i równo­
wagą osobowości Dzieci ministra Ma- 
chado były dużo bardziej otwarte, 
chłonne i odważniejsze, wierzyły w sie­
bie i miały zaufanie do innych. Nie by­
ło w nich lęków, któie wciąż gnębią 
większość dzieci na świecie.

. Okazuje się, że kraje tzw'. „Trzeciego 
Sw'iata” mogą też dawać przykład tzw. 
krajom rozwiniętym.

A W.

Krćiko i węzłowato

PATRZĄC Z TREBLINKI
N e bjlem tu nigdy dotąd; nie zda­

wałem sobie nawet dokładn.e sprawy, 
gdzie się to miejsce znajduje- sądziłem, 
że raczej w okolicach Majdanka Otóż 
Treblinka znajduje się pod Malkin ą: 
wśród lasów, niedaleko Warszawy, lecz 
przecież poza rejonem łatwej obserwa­
cji, hitlerowcy zorganizowali obó„ za­
gład/ dla narodu żydowskiego. W latach 
1942—43 zginęło tu 8 tysięcy Żydów z 
całej Europy. Nie byl to „obóz pracy”, 
służący głownie śmierci. ’ecz miejsce 
śmierci natychmiastowej. Dokonywano 
jej z niemiecką sprawnością, choć jesz­
cze w’ sposófe mało nowoczesny: narzę­
dziem mordu był gaz z motorpw dies- 
lowskich, a nie cyklon, który funkcjo­
nariusze ludobójstwa zastosował, później 
w Ośw ięcimiu. Nie było również krema­
toriów i ciała palono w zw-yczajnych 
do.acn. używ ając na podpałkę drzewa 
i benzyny

Po ui ządzeniach ow ej fabryki śmier­
ci nie zostało nic: mordercy woleli me 
zostawiać śladów’ zbrodni. Stanął nato­
miast pomnik dużej piękności wśród 
tylu innych polskich dziel sztuki tego 
gatunku wyróżnia Sie on niezwykłym 
wprost smak: em artystycznym Na miej­
scach. gdzie funkcjonowało dwanaście 
komór gazow’ych. w Krajobrazie ogrom­
nej leśnej polany, rozrzucono w sumie 
dwa tysiące osiemset kamieni przypomi­
nających potrzaskane nagrobki z ker- 
kutów Na w lększych wypisano nazwy 
krajów, z których zwozono tu Żvoćw, 
na wielu mniejszych — nazwy polskich 
miast i miasteczek którvch mieszkańcy 
mają tu swój szczególny cmentarz. 
Centrum kompozycji stanowi monu­
ment z płaskorzeźbami które chyba na­
leży interpretować jako obraz śmierci 
w komoize gazowej; w'yobrazono tu tak­

że siedrr.ioramienny świecznik, znak 
kultowy rehgii Mojżeszowej. Jest wre­
szcie swoista makieta dołu kremaforyj- 
nego Pełnego zwęglonych ciał — i ona 
również daleka od makabrycznego na­
turalizmu.

Z plansz rozwieszonych w budynecz­
ku ustawionym przy wjeździe do obozu 
dowiedzieć się można, że tu właśnie w 
sierpniu 1942 roku zginą’ Janusz Kor­
czak Wśród tylu innych Żydów’ — któ­
rzy, jeśli nawet nie czuli się Polakami, 
jak on, to byli szczególnie z nami zwią­
zani wspólną ziemią doczesnego byto­
wania.

Cóż, jednak wspólnota zamieszkania 
nie z.Uoze łączy, nawet rzadko — na 
ogól dzieli. Problem mniejszości naro­
dowych ciągle daje znać o sobie w róż­
nych krajach Wina jest zresztą prze­
ważnie po obu stronach, cnoć zawsze 
w-iększa po stronie silniejszego. A im 
współlokator bardziej inny różniący 
się od nas wiarą i obyczajem, tempe­
ramentem, sposobem bycia — tym łat­
wiej o wzajemną niechęć. Ośrodek Do­
kumentacji i Studiów Społecznych wy­
dał niedawno książkę Ojca A’be-ta 
Wojtczaka, franciszkanina, o Anieli Sa- 
lawie (1881—1922), jednej z polskich 
kandydatek na ołtarze Bai dzo p’ękna 
i oryginalna to postać: z zaw’odu słu­
żąca, nie wyróżniająca się ani habitem, 
ani wykształceniem i pozycją w społe­
czeństwie św ieckim — tylko i w ylącz- 
nie niezwykłą głębią życia duchowego. 
Jest to jedna z nielicznych polskich mi- 
styczek i to jedyna chyba, która sięgnę­
ła wyżyn kontemplacji bez normalnvc.i 
w takich razach pomocy. Z życia w 
klasztorze zrezygnowała, bo chciata być 
służącą — służyć ludziom w tym zaw'o- 
dzre mało zaszczytnym

a itor książki podkreśla niezwykjj 
wrażliwość moralną swej bohaterki. " 
pewnym momencie daje jednak przy­
kład n ezbyt tiafny .„Razu pewnego " 
opowiadała komus Saiawa — spotk iłarn 
pod mostem kolejowym dużo Żydó"-. 
bardzo wzburzonych. Powiadam, c Ka' 
s u, co to oył za widok! Szwajcowali za­
jadle jeden głośniej od drugiego. * 
" szyscy tacy bi udni, tacy złośliwi- ■ 1 
tu nagli zatopiłam się w rozmyśla"1'1 
męki Pana Jezusa... I stanął mi pf"“ 
oczyma duszy ukochany Je :us... Biedni 
Jezus*.. (Jo się z Nim działo, gdy S*® 
dostał w takie ręce... goy się nad Ni”1 
pastwili w piwm?y . których On idl! 1 
swych ziomków przed wszystkimi'chci®1 
zbawić”.
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Jaki jest szczyt pesynizmu? — Wy- 
obiażać sobie, że za lat kilkadziesiąt lu­
dzie westchną z żalem i z tęsknotą „aj, 
jak dobrze żvło się w Polsce za kryzysu 
1 it 80’’

Oczyw iście — zw-ykly kawał Na se­
rio n.kt znow'u tak pesymistycznie nie 
kracze. Natomiast usłyszałam kilka pół- 
nostalgicznych westchnień na temat lat 
70. Wzdychający mówili, że nazwiska 
ów-czesnych Ważnych Postaci coiaz czę­
ściej kojarzą im się z ogromnie przy­
jemnymi stronami życia Np. z obfitoś­
cią kurcząt pieczonych na rożnie, z ob­
fitością w'ody kolonsk'ej, z możliwość1 ą 
kupienia czasem jakiegoś mebla, albo 
sprzętu gospodarstwa domowego, no i z 
wycieczkami zagranicznymi. Kłoś na­
wet pow iedzilał: „może była to. mimo 

w szystko, jednak jakaś belle enoque, 
cos jak swego czasu, w Krakow ie. czasy 
Franciszka Józefa”. Uśmialiśmy się w 
końcu naturalnie z tego .nurno wszyst­
ko” i z rozmaitveh epok nazywanych 
„belle epoque” ałbo ..dobrymi starymi 
czasami”.

Epoki owe miały istotne cechy wspól­
ne: r.ie dość, że były piękne tylko dla 
niektórych (niekoniecznie najbardziej 
wartościowycli) części społeczeństwa, to 
jeszcze kończyły się mniej lub bardziej 
niespokojnym akordem. Tak było w 
XVII l-w iccznej Francji, potem — w ca­
łej prawie Europie przełomu X’X i XX 
w., tak działo się w Polsce, choćby czasu 
tzw., saskich zapustów czyli — ostat­
ków Wyobraźni w owych epokach star­
czało wszelkim elitom raczej tylko orf 
rana do wieczora, liczy ly. że w nocy sta­
nie się cud, albo nastąp, ogólny potop, 
czy inny koniec świata, automatycznie 
rozv.iązując l czne problemy narastają­
ce pod zewnętrzną, nieraz na oko nie­
brzydką, powierzchnią życia. Niejaka 
skłonność do upiększania przeszłości 
jest ziesztą rzeczą ludzką Co piawda są 
i tacy (przeważnie ich wczesne dzieciń­
stwo przypada na kryzvs międzywojen­
ny). którzy ponuro mruczą; „z kryzysu 
pow staliśmy i w’ kryzys się obracamy”

Ja osobiście nie mam se.itv mei.tu do 
żadnych starych cza iów i n’e chciała- 
bym, zęby się jaka Kol w icK czasy wró­
ciły (ce.oć przyzna ję, ze pod paroma 
względami epoka Bolesława Chrobrego 
trochę górowała nad współczesną) Obe­
cnie. mimo wszelkich wad . trudności i 
medogodności epoki, dostrzegam pewne 
bardzo dodatnie zjawisko ludzie otrzą­
sają Się z mitów i złudzeń, którymi kar­
miono ich w epokach poprzedzających 
naszą. Cały w’iek XIX — nazvwany 
w iekiem pary i elektryczności ewentu­
alnie również — nauki i ośw’ aty, na­
zwałabym raczej wnukiem — obiccajdą.

Przyznajmy że takie spojrzenia Ą* 
Żydów dalekie jest duchem od doku­
mentu soborowego, który tu cytował®1® 
w nr. z 17 kw.etn.a Nie rzuca to cie­
nia na Anielę Salawę bo była ona Pr°' 
stym a więc skłonnym do uproszcz®, 
człowiekiem, i żyła w epoce, w’ któ el 
liturgia wielkopiątkowa mówiła o ,.Pej 
fidnych Żydach”. Również można chvïl 
jakoś częściowo usprawiedliwiać dUt3' 
ra, który pisał swą książkę w la^f? 
pięćdz esiątvch. A zmarł w roku 
Tego rodzaju anachronizm ideowy vV** 
magal jednak korekty ze strony 
daw-ów (zresztą róv nież aiiachrom’ 
stylu: nie jest to w ogóle książka 
lepiej nap sana, ale można było ja 
chę poprawić’). Wy.nagał jej po Sob<T 
rze. który nauczył nas przychylnie. 0 * 
trzyć na ludzi inaczej wierzących i '■ 
chowających się inaczej. A także P ' 
dobójstwie. którego wspomnienie " 
nam wystrzegać się choćby cienia a 
tvsem.tvzmu, JON*«®

Bez klucza 

DOBRE SIARĘ CZASY
Rzutowało to zresztą i na spoią część 
wieku XX, cboć kataklizmy wojenne 
stanowiły niejaki czynmk trzeźwiący. 
Pr’ez całe jednak tysiąclecia nie nao­
biecywano się ludzkości aż tylu szans i 
świetlanych perspektyw. Naukow-cy — 
fachow’cy i politycy (też niby fachowcy) 
prześcigali się w obietnicach. Pojęciom 
nauki i postępu nadawano wręcz rar.gę 
bożków — odpowiedników starogreckie ■ 
go Olimpu. Obiecywano ludzkości: „je­
szcze trochę a ...”. A — właśnie — świat, 
jaki jest, każdy widzL

Utrata różnych złudzeu uchodź’, za o- 
perację bolesną. Z drugiej jednak stro­
ny — dostrzec można w niej coś bardzo 
dobrego. Jakieś w-ielkie oczyszczanie po­
la myśli ludzkiej. Gruntowne wyzbywa­
nie się bezużyłecznych, zawadzających 
gratów. I świadomość, że jest się bogat­
szym o doświadczenia i niwą wnedzę. 
Czy zawsze zresztą — nową? Wyzbywa­
nie się złudzeń — bywa czasem równo­

cześnie także powrotem do starych, 
jakiś czas przez wielu zapomniany^ 
ale żywych praw’d Powrotem — °cZ},j 
wiście po to, by zaczerpnąć ze źródła 
iść znowu dalej, znowu naprzód.

D’,dam jeszcze, że chwile tracenia 
dzen (zw laszcza — kiedy ten proces > { 
bywa się masowo i na dużą skalę), * i * 1 
bywają tragiczne, to obfitują równię’’ 
momenty komiczne Dosyć lubię, 
Poważne Autorytety wychodzą na , 
ty, powiedzmy, trochę mniej powa: 
trochę mńiej autorytatywne oraz rrinl!j. 
pewne siebie, kiedy rzeczywistość ok 
zuje się bogatsza od ich pomyślu* 
Więc z autorytetów pośmiać się 
A prawdziwej nauce, postępowi i rnZ ) 
mówi sytuacje takie nie szkodzą n‘C,i« 
nic. Wręcz przeciw nie. W każdym r3 g. 
— lepiej na pewno być ciekawym 
wych czasów, niż wzdychać a star.

KSIĄŻKI NADESŁANE
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